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K L R JE R  W ILE Ń S K I
Sztuka rządzenia narodem polskim

Gdy m yślę o sz,tuce rządzenia Tiaro 

dem  polskim , zawsze stają rm przed 

oczym a d w a j tna-si królow ie, dwa kont 
raz,ty W spaniała postać Stefana Bafore 
gc, jak  M atejko go  przedstaw ił pod 
Pskow em  z rękom a dum nie na kolanach 
wspartenri, czy jak ina portrecie współ 

czesnym , k tórego kopja zdobi aulę uni­

wersytetu  w ileńskiego. T o  jedna postać, 

to jeJ tn  symbol. Drugi symbol to  jego  
następca, Zygm unt W aza, w strom  cu 

< łioziem skim , z b iódką  z hiszpańska 
przyciętą , suchy, zim ny, n ieu fny Za 

czasów  p ierw szego Polska doszła do 
Łzczytow  potęgi. Od dTugiego, choć roz 

szerzała jeszcze sw e gran ice na wscho 
<uie, rozpoczyna się upadek hzeczpospo 

litej.

Batory n ie m iał rządów  łatwych. Za 

stał społeczeństwo, k tóre p rzyw yk ło  w al 
c zy ć  z królam i, k tóre  za ostatnich Ja- 
g it lio n ó w  ch w yc iło  in ic ja tyw ę w  swe rę 
ce  i um iało rządow i narzucać swą w o 

le. Już b y ły  w niem zaczątki anarch ji i 
sam ow oli, była buta m ożnych panów  i 
d tm agog ja  p rzyw ódców  szlacheckich. 
Zoorow scy, p rze forsow aw szy w ybór Ba 

torego, spodziew a li się dla sw ej rodzin y 

wjmywow  przem ożnych, n iem alże  dykta 

> tu ry rod ow e j Batory odw raca  się od 
tych, co  go w ydżw ignęli, p rzyw o łu je  Za 

moyskieigo, swego przeciw nika w  czasie

elekcji, opiera się na szerokich masach 
szlacheckich, usuwając w p ływ  m ożno­

w ładztwa. Obdarza szlachtę zaufaniem , 

rozszerza naw et je j przywileje,, wym aga 

jąc  wzam ian poszanowania w ładzy « r ó  
lew sk ie j i dużych o fia r dla państwa. N ie 

zawsze m oże przeprow adzić p lany swe 

bez oporu, ale nie łam ie tego, co poprzy 

siągł.

I zaraz potem  przychodzi Zygm unt 
W aza. N ie o to naw et w tej cnw ili cho 

du , że m yśla ł bardzie j o sw o je j dyna 
s tji n iż o  Polsce. M ów im y o sztuce rzsf 
dzen/a, n ic o  celach po lityk i. Batory w 

śkrylosci serca też m yśla ł o  W ęgrzech. 

Gdy p lin o w a ł w ielką w ojnę z Turkam i 

i chcia ł ich yygn ać z Europy, m arzyły 
m u się w ielk ie  w olne W ęg ry  Ale cele 

te łączy ł z dobrom  sw ej n ow ej o jczyzny . 
Przedewszystkk■rm jeanak opiera! się na 

narodzie, n ie zaś w a łczy ł z  narodem. Zyg 
munt czu ł n ieu fność do Jtycn, ’ k tórym i 
rządził. N iedow ierza ł im  i nawet wtedy, 
gd y  rea lizow ał takie plany, k tóreby m o 
g ły  być dla Polsk i pożyteczne, odstrę 
cza ł tą n ieu fnością wszystkich. Ci co 
byli d o  końca w  je g o  obozie, ci najw ięk 

si ówcześni synow ie Po lsk i —  Żó łk iew  

shi. Skarga, Chodkiew icz —  rów n ież nie 

u fa li k ró low i i  k ró l ni n ie ufał. W a lc zy  
li z Zebrzydow skim , b o  w iedzieli, że ro 
kosz, że rew olucja  to  zguba Polski. A le

serca nip m ieli do  króla . W a lczy li o 
w ładzę k ió lew ską , bo  —  jak  to późn ie j 

określił Taitne— lepszy najgorszy rząd, 
niż be/rząd. A le  w  obozie k ró lew sk im  

n ie w idźie li rów nież potęgi Polski, w i 

d zie li rozdarcie narodu i z ust najwdęk 
szego  naszego m ów cy padały straszne 

słowa 0 okręc ie co  tonie i n iezgodzie na 
rociowej.

Zygm unt I I I  n ic um iał rządzić  naro  

dem, bo nie umiał w prząc go  do tw ór 
cze j pracy dla państwu, bo o taczał się 
ludźmi, do  których  często narOd nie 

m ia ł zaufania, bo swem i posunięciami 
sam to zaufanie do sieb ie podw ażał.

*  *  *

W  naturze szlachty ówczesnej by ło  

o lb rzym ie um iłowanie w olności, było  du 
że  poczucie godności własnej. Są to ce 

chyr konstruktyw ne k tó re  n ieum iejętność 
rządzenia Polakam i w ypaczyła w anar 
ohję i gw a łtow n y strach przed absolu- 
tum dominium. W szelk ie  późn iejsze pró 

by  re form , choćby najpożyteczn iejszych , 

jeszcze to zanarchizowainie duszv po l­
skiej wzm agały. W  tym  rozw oju  psy 
chiczmym narodu tragiczn ie zarysowuje 

się lydwetka luna III-ogo , króla, k tóry 
przyszedł za późno, zresztą n iepozbaw io 

nogo. jako władca, w ielu  wad Potem  

p rzyszły  tragiczne czasy saskie, zbyt póź 
ne odrodzen ie narodu, k tórego  zewnętrz

n ym  prze jaw em  Lyła Konstytucja 3 -go 
Maja i —  rozb io ry

*  * *

Ktoś pow ie  z pogardą: szlachetczyz 

na, wady sturo.szlacheckic. A le przecie  
tu właśnie warstwa szlachecka w ykszta ł 

ciła ku lturę Polski, która .przetrwała do 

dziś Teraz warstwa ta schodzi z pola, 

bodaj na zawsze. P rzyszły  czasy nowe. 

A le rysy  charakteru, które ją cechow ały, 
odnajdziesz i dziś w narodzie po lsk im , 

odnajdziesz w in teligencie j robotniku, 

n ajm n ie j m oże w  chłopie Dziś wadzimy, 
że .nteligrnt i robotnik anarchizu je się.

Jesteśmy na zw rotnym  punkcie d zie  
jów  narodu. Znam y d w ie  m etody rząuze 

liia narodem  w naszej h istorji. metodę 
zaufania i m etodę nieufności, rządzenia 
p rzy  pom ocy tych, co  .to zaufanie naro  

du posiadają i tych , co  g o  n ie  ma ją. Na 
m iły Bóg, n ie  pow tarza jm y błędów  hi 

storji. August I I  chciał b yć  w  Polsce Lud  
w ik iem  \ IV -tym , ślepo naśladował sw ój 
ideał po lityczny, który chciał żyw cem  

Polsce zaszczepić z Francji. Baz jeszcze: 
strzeżmy . się b łędów  historji. M am y w  

naszej n arodow ej psychoiog ji takie cechy 
które m ogą wy dźw ignąć Polskę, lub ją 

zgubić. Klucz do ich w ykorzystan ia  na 

z\ w a się. zaufanie do narodu. W  dylem a 
cie: Batory czy W aza, w ołam y: Batory, 
Batory, Batory'. A. G.

Prof. Zdziechowski
laureatem nagrody Filomatów

Zw iązek Zaw. L iteratów  W ileńsk ich  

tri undował —  jak  w iadom o .nagrodę li 
terać,ką mi F ilom atów . Nagroda im . F: 
1 ornatów przyznaw ana jest w  myśl regu 

.am inu  a lbo za n a jw yb itn ie jsze  dzie ło  li 

teraokie Lub pokrewne, k tó re  ukazało się 
w  ciągu aw óch  ostatnich lat, a lbo też za 
całokszta łt działalności literack ie j auto 

rów , pochodzących z ziem b. W ie lk iego  

Księstwa L itew sk iego  lub z innych  stron, 
lecz .swoją działa lnością pisarską zw ią 
zame iz W iln em  czy  zienuaiio wschód 

ni-enii R. P

Zw iększona nagroda została przyzna 
na w roku  1934 dwum  autorom  w iier 
skim  Tadeuszow i Ł opalewsk.cm u i Cze 

staw ow i M iłoszow i.

W  1935 roku  nagroda przypadła  w 
udzia le W andzie D onaczew skiej za po 
w ieść .^Zwycięstwo Józefa Źołądzia ".

Nagrodę przyzna je coroczn ie ju ry  po  

•wołane przez Zw. L itera tów , w którem  

zasiada jeden delegat zw iązku, o  ile  m oż 

liw ie  laureat z poprzedn iego roku

W  roku obecnym  ,ury pod  przewód 

n ictw em  ks. p ro f. P. S ledziew skiego o 

ra z  pp.: m gr W andy Achrem ow ieżow ej 
Ludw ika Chom ińskiego, W an d y Doba 
czew sk ie j i dyr. Juljana Petrego na po 

Siedzeniu w  dni u 6 październi ka r. b. 

p rzyzn a ło  tednogłosme nagrodę tegorocz 
ną p. p ro f M arjanow i Zdziechowskiem u, 

b rektorow i USB za całokształt jego 

dzia ła lności literack ie j i w uznaniu dJa

głębok ie j w iedzy, szlachetnej pracy i 
szczerego ukochania w szystk iego co pięk 
ne i dobre, jako też uczuciow ego zw ią 

zar.ia z k ra jem  rodzinnym  i w szystk i 
m i je g o  m ieszkańcam i

Prof. Marjan Zdziechowski urodził się w r. 
1861 v ziem i miuskiej. Studjował w Peter-' 
shurgu, Dorparcie i Krakowie. W  roku 1889 
obejm uje katedrę literatury powszechnej c/a 
sów nowszych na uniwersytecie -Jagiellońskim. 
W  roku 1901 zakłada w Krakowie klub sło­
wiański i jego organ „Świat Słowiański'', W 
roku 1902 wybrany zostaje członkiem -— ko­
respondentem, a w roku 1908 członkiem czyn 
nym Polskiej Akademji Umiejętności. W  roku 
1919 powołany zostaje na kafledrę historji lite 
ratury powszechnej uniwersytetu S. B w W  1 
nie, gdzie też przez kilka lal pełni funkcje 
rek lora.

Pierwsze prace prof. Zdziechowski drukuje 
od r. 1882 w czasopismach W  roku 1888 ukazu 
je  się większa jego praca pl. „Mesjaniści i Sio 
wianofile. Z psychoiogji narodów słowiań­
skich". Następnie ukazują się kolejno: „Byron 
i jego wiek ‘ (1894—97), „Szkice literackie" —  
(4900), „Odrodzenie Chorwacji w wieku 10“  —  
(1902), „U  epoki mesjamzmu" (1912), „W iz ja  
Krasińskiego" (1912), „Pesym izm, romantyzm 
a podstawy chrześcijaństwa" (1915), „W p ływ y  
rosyjskie na duszę polską" 11920). „Europa, 
Rosja, A zja " (1922),. „Napoleon 111“ (1931), —  
„Chateaubriand" etc.

Min. Swiętosłattski 
na Pomnmi

TORUŃ (Pat). l>ziś o godz. 10.45 przybył sa 
irnechodem z Poznania od Torunia p. minister 
V\R. i OP. Wojciech Swięlosławski. w terwa.rzyst 
•wie kuratora okręgu szkolnego poznańsko-po
morskiego, p. Jakóibca

P. minister po królk-m  odpoczynku udał się 
na wizytację szkól toruńskich.

Nówy Kontriorpedowlec poisKi spuszczony na wodę

W ’ Angljii na wyspie \Ylhile w  Cowcs, w zamnej stoczni DTi.gieLsk.jej S. W bite and Co. odbyła si-ę 
uroezy.stoć spuszczenia irrci drugiego po ,.G rem iekcm trlo rpedow ea polskiego ORP. ..Bły
skawica1’ Malkij. chrzcsltni} notwego naszego kontr torpedowca była pani Baczyńska, iżona amba­
sadora B P  w Londynie. Utroiczysto^ć odbyła się z udziałem przedstawieńeli admiralicji b ry ty j­
skiej oraz członków ambasady polskiej. Na zdjęciu s/tocznia w momencie spuszczania na wodę

k on tri o r  pędowe a , „Błysk a w ica * ‘.

Włosi umacniają się na Morzu Siódzumnini
flmh Grand! gubernatorem Rodos i Dodekanezu

LONDYN (Pat). W  Londynie otrzymana wia 
dcano.ść,' że ambasador wł-oski Grandi ustępuje 
ze  swego stanowisku. Ma ein być nvu, '\vunv gil 
bernatorem wyspy Rodos i wyspy ińi.|.'k im/u.

Nominacja ta jest bardzo znamienna. W io 

chy mianują gubei natorem swych posiadłości 
ze wschodniej części morza Śródziemnego naj 
lepszego swego znawcę spraw angielskich, maj i t

•widocznie na uwadze usiłowań ił  brytyjskie 

skoncentrowania swoich umocnień mor.skch 
wbiśnie w tej c.zę-ści niorzia Śródziemnego przez 
wybudowanie 'wielkiej bazy morskie i ;.cwie 
trz.nej na Cyprze.

Następcą Grandiego będzie ambasador włoski 
w  Hu.-nor Aires Guarigna
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Udaremniona ataki n-i Oviedo
OJ wrót czerwonej milicjiRABAT, ,'PAT). —  Komur.ikat powstańczy 

ogłoszony przez rad jo w Jcrez wczoraj o  g. 
21 donosi: w strelic Jerez —  spokój. Mi i fron 
cle Asturji. na odcinau Grado w bitwie pod 
Penaiłor wojska madryckie straciły 15 połcg 
łych i stado trzody.

Chcąc upamiętnić rocznicę powstania 1934 
roku wojska rządowe zaatakowały wczoioj za 
ciekle (Kiedo. Samoloty zrzuciły na miasto 
przeszło 1500 bomb. hainochody pancerne strze 
lały bez usninku. W  końcu dnia garnizon Ovle 
do znobil wycieczkę z miasta, wyrządzając 
przeciwnikom duże straty. Przybyła zmotory­
zowana kolumna Tarcic i Rcguiares dla wzmo 
cnieuia puzyeji narodowców wpobliżu Oviedo. 
W  ciosie marszu kolumna stoczyła kilka po 
tyczek. Oddziały te przyśpieszają klęskę wojsk 
rządowych w Asturji.

Na odcinku Saragossy rozproszono oddział 
przeciwnika, 10 ,,marksistów" poległo. Naro­
dowcy zdobyli obfity sprzęt wojenny. 30 samo 
lotów „narodowych" bomnardowalo wczoraj 
Madryt. Zniszczono jeden sklaa broni. Na od­
cinku Toledo w okolicach Rargas toczyli się 
Wczoraj bitwa, w której przeciwnik stracił 100 
poległych. Milicja wzięła do niewoli lekarza 
czerwonego krzyża. Pociąg przepełniony dziee 
mi z M a d r y t u  przybył do Walencji.

Generał I raneo oświadcza, że będzie miał 
150.000 ludzi dla gwałtownego natarcia na sto 
łteę po połączeniu się z kolumną płk. Aranda.

TENEK1FA. (P a T). —  Według oficjalnego 
komunikatu głównej kwatery powstańczej, a- 
tak na Madryt ma być prowadzony osobiście 
przez gen. Franco pc dokonaniu przegrupowu 
nia armji g, Moia, co zapewni skuteczną współ 
pracę wszystkich oddziałów-, zaangażowanych 
w operacjacn przeciwko słołicy.

Kaplica nowym Alkazarem
BI RGOS. (PAT) —  Korespondent Hnvasa 

podaje: przed 80 dniami schroniło się w kap 
licy w Sierra Mozena w odległości 30 klin. od 
Andajuz 150 członków.gwnrdji cywilnej t  rodzi 
nami, 100 członków „falangi hiszpańskiej* oraz 
kilka rodzin z Andajuz. Kaplica ta stanowi na 
tiuyilną twierdzę nie do zdobycia.

Wśród oblężonych znajduje się żona i syn 
płk. Iglesias. Przed 3 dniami samolotowi pow 
siańczeniu udak) się przelecieć nad lym no­
wym Alkazarem' i zrzucie nieco środków żyw 
nośd wraz z dwukoiorowym sztandarem W oj 
sha powstańcze, operujące obecnie w tym re 
jonie, znajdują się o 50 kim. od Anuajuz.

a r& cU k i z a m k o w i.
d c & rz  i  id r & u r $

H minie? wystąpił z kościoła
BERLIN  (Pat). Nue _nviłą sensację wywołała 

w  Berlinie wiadomość, że szef niemieckiej poli 
c ji państwowej i naczelny dowódca SS. Himmler 
zgłosił hałoUiokim władzom kościelnym < ficjalne 
wystąpienie z kościoła rzymsko katolickiego.

Jak słychać, nie zgłosił Himmler rówmoeześ 
nic przystąpienia do innego wyznania.

J i i g u sh u ju  utrzymuje stałość  
waloty

BIAŁOGHÓD (Pat). Agencja AvaJa komun i 
kuje: mumUirStwo iiiutitsów w  porozumieniu 
z hankicm Jugasłowmiiskimi posła nu wiło nie 
dewaluować dinara, utrzymując jego dotychcza 
sową wartość.

Sztandar powstańców 
nb gmachu poselstwa

Po przegranej bitw ie oddziały czerwonej m ilicji czekają na pociąg do Madrytu.

organizacja nowego rządu gen. Franco
dzaj urzędu łącznikowego pomiędzy głową pań 
stwa a czterema pozostaleini wymienionymi po 
wyżej organizmami. Między in. n« on opraco 
wywac wnioski, które będą .przedkładane „jun 
cie fachowej", a także przeukładać głowic pań 
stwa vn.iR.Kj tej ostatniej.

„Junta fachowa’* składa się z 7 miu komlsyj: 
finansów, sprawiedliwości, przeiny.Ju i handlu, 
rolnictwa, pracy, oświaty i robót publicznych 
oraz poczt i telegrafów. Wspominana „junta* 
będzie w pewnym sensie wykonywała pracę 
ustawodawczą, przyęzeiu będzie mogła przed­
siębrał samodzielne decyzje w sprawach drugo 
zzędnej wagi. Gubcmaior generalny wraz z gu 
beuatorami odnośnyeh prowincyj bęuzic zujmio 
wał się sprawami admiuistracyjnemi, przy 
czem będzie utrzymywał kontakt z reprczrnta 
cjanii ludności poszczególnych prowincyj. — - 
Reprezentacje prowincjonalne inają przybrać 
w przyszłości charakter zawodowy na wzór n- 
strojów korporacyjnych. Narazłe poehodzą one 
z wynorów. Powyższa organizacja stanowi ro 
dzaj schematu przyszłego u.stoju Hiszpan jj 1 bę 
dzie mogła w przyszłości ulegać zmianom, co 
zresztą orędzie zapowiada.

BURGOS, (PAT). —  Havns donosi, że opub 
likowano orędzie o organizacji nowego rządu 
powstańczego. Jest to reżim lotulny z wyjwr 
sazonym v pełnię władzy szefem rządu na cze 
le. Pozatem rząd skląna się fachowców

Nowy rząd, który zastąpił dawną „Juntę" 
w Burgos zorganizowany jest jak następuje: —  
na czci, stoi generał Franco, jako głowa pań 
stwa. Zależy od niego bezpośrednio 5 urzędów

ł) Sekretarjat generalny głowy państwo, na 
którego czele znajduje się brat generała Miko 
łaj Franco;

2) Sekretarjat s,pr*w wojskowych z genera 
łem Gil Yyste nu czele;

3) Sekreiarjat spiyiw zagranicznyeli pod kie 
rownietwem Francisco Serrat;

4) „Junta fachowa* pod kierownictwem 
Fids i d'Avitla;

5) Gubernatior generalny w osooic genera 
ła Francisco l  rmoso.

Wreszcie utworzono sekretarjat do spraw 
prasy i propagand,, poaiegly sekretarjHtowi 
głowy państwa i sekretarjatowi spraw zagrani 
cznyeh. Sekretarjat głowy państwa stanowi mi

Akcja kaloojalna w Niemczech
BERLIN  (Pat.) W  dmao.h 16 do 19 bm < d 

nędzie się -we W rocławiu doroczny zjrzd ki lon 
jalny W ramot li zjazdu pftz -widzian“ -ą czte 
rodniowe obrady na temały solar.iądie z pod 
kreśleniem koniccznoiśri gosou i ir jrczn  i demo 
graficznych, wymagających od.zytk.1 i.a k .lon ij 
przez Rzesze, oraz w  dniu 17 s f t r o m  z ;liro ;one 
manifestacje zorganizowane przez PelAiskomn 
jałbund oraz Zw iązek b. kombatantów koło* jal 

nych Rzeszy

Jak słychać, zjazd stanowić m i wstęp do sze 
rokiej akcji propagandowej w tej ddedz nie,

przytem akcja rozwijać się ma zirów no w kra 
fil jak i zagranicą

W  związku z powyższą akcją fj. i d.i_e się 
o tw w ty  os tut h io .w WrUiolmbagon pod Berlinem 
obóz przeszkoleniowy propag.uidowo kolon; dny 
składający się iprzcwożme z b. komoatamow ko 
lonjalnych niemieckich.

Przy tej olkaizji zauważyć należy, iz pr -sa 
niemiecka już od dłuższego czasu drukuje w 
działach gospodarczych obszerne i wyc wrpują 
cc artykuły, poświęcone zagadnieniu wyd.ijnoś 
ci i opłacalności poszczególnych terenów at-y 
kańskich.

Opozycja w Gdańsku pod terorem
G IIA^SK (Pat). Gdańska policja poJitcczna 

przeprowadza w dalszy-m ciągu aresztowania 
wśród socjalistów .gdańskich, W  dniu 6 bm. are 
sztowano posłankę do Yolkstagu p. Gertrudę 

Mucller, b. posłankę Plaetciiner, posła Godan, 
prezesa socjalistycznego związku młodzieży ro 
boluikizcj oraz robotniczego związku s,H>rtow ,-im 
p. Tlimata, przyczem ten ostatni po iprze,łu

durniu został zwolniony.

Jednocześnie po beja .przeprowadziła rew izję 
w mieszkaniu przy wódę- stronnictwa socjn ist-V 
cznego w Gdańsku posła Br i tle oraz posłow so 

cjalistycznyah red .U, tor ów Dunzigor \ olkstua 

me Brosla, Wobora i ThamaAa oraz M iritza i 
Toaplera.

Poselstwo hiszpańskie przy W atykanie w ostat 
nich dniach wywiesiło czerwouo-złoty sztandai 

powstańców.

v  ducJcu
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Po lsk ie  kondo lt iK jr i 
spowoaii zgonu pi-emj. 

G o m j 0  > 3

W ARSZAW A, (PAT ). -— W  związku Ze z go 
nem prenijera Goemboesa, Pan Prezydent Hze 
czyjrospolilej wysłał do regenta Węgier, adm 
lała H orthy‘ego nas-lępującą depeszę:

J, E. admirał rtorthy, regent Węgier,
But^i peszt.

Głęboko wzruszony wiadumośi-ią o zgonie 
prcinjera Goemboesa, przez co Węgry utraciły 
jednego z najznakomitszych swych obywateli, 
a Polska —  wypróbowanego przyjaciela, pro­
szę przyjąć wyrazj inego najszczerszego w.,pół 
czueia wraz z zapewnieniem o żywym udziiue 
narodu jKilskiego w żałobie narodu węgierskie 
go. (— ) IGNACY MOŚCICKI.

Pan premjer wysiał do sprawującego funk­
cje prezesa rady m inistiów min. DaranyPegj 
depeszę treści następującej:

J. E. minister Daranyi, rada ministiów,
Budapeszt.

Pośpieszam wyrazić swe najżywsze współ-, 
czucie, z którem rząd polski przyjął do wia­
domości zgin znakomitego szefa rząuu węglr* 
skiego, zapewniając równocześnie o szczerym 
udziale w żałobie narodu węgierskiego.

(— ) SLA W 0J -bK L .t0K 04V ^l.

Pan minister spraw zagranicznych wysiał 
następujący telegram do nunislta spraw zagra 
nicznych Kanya.

J. ł . minister Kanya, ministerstwo spr, zagi.
Budapeszt.

Będąc głęLoko zasmucony wiadomością a  
zgonie p. Goemboesa wyb.tucgo prezesa wę­
gierskiej rady ministrów, pośpieszam zapewnić 
VV - E., iż ten bolesny dla Węgier cios z o l  tal 
głęboko odczuły przez naród puiski, który w  
zmarłym truci jednego ze swych wielkich przy 
jaciół. (— ) BECK.

Oprócz tego zostały wysłane dipcsze od p. 
ministra spraw wojskowych, p. ministra o ś w z  
ty, p. prem jera Zyndram Kuściałkowskicgo i p. 
prezydenta ni, st. Warszawy.

(Depesze o zgonie prem jera Coemboesą po 
dajemy na str. 5)

. ,  —  a z b r a iL t  

o lf k ę iH iiiio s z u :

Lir turystyczny =  
T9D funta

RZYM. (Pnltjr Zarządzenie wydane w ;-o ra i 
przez włpską radę ministniw, ustalające 1. u - li 
ra na poziomie 90 w  steisunku do funta st •■ran 
ga, w[>łynic korzystnie ua handel i turys.ykę 
Jak wiadomo, rząd włoski ułatwił pobyt tury 
stów w< W łoszecii przez stworzenie pieniądza 
zwanego lirem turvstyeznj-in, który lneiżna ły ło  

i obecnie także można nabywać’ .zagranicą ze 
specjalną zniżką. Zpraąidzewie, ■wydane wczorsy, 
przenosi nową znaczną zmżkę kursu lira tury 
stj cznego.

Samochód — autogiro
FlL/tDFżLFJA, (PAT). —  Przed ekspertami 

departamentu handlu pokazywano „a tutrj- 
szem lotnisku trzykołowy samochód z siedw- 
niaml dla dwóch osób, który w przeciągu 2 mi 
nut można przekształcić na autogiro. Maszyna 
wówczas wzbija się niemal pionowo «  powiel 
rze i osiąga szybkość 160 kim ni godzin,.

Bium i Eden rozmawiają

Prem jer francuski Blum i min. spraw zagr. 
Anglji Ldtiu w nowym pałacu L igj Narodów.
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Wśrdd tlom\ słów
P o g / A £ k l  r .  u k o l d  i i o u  e ^ u  o A o z u - H e / e ^  

u e Lu ftW/ic - Ot7 FPS. do Fndecji-,»Goniec 
Warszawski** — 6 i»auyn fndec/i i Konser­

wy — Warunki pau/odzenia

D okoła płk. Koca i opracow yw anych  
przezeń  zasad (nowej organ izacji krąży 
tyoiąc plotek, pogłosek, oom ysłów . Osła 
tn io w e L w ow ie  odbył sią nadzw ycza j­
n y  Z jazd  Zw. Leg jon istów  z trzech  w oje  
w od ztw  p  oł adni o w o- wsc hodo i c h. Na 
z jeżd zie  tym  pos^ł dr. W ojc iechow sk i 
w yg łos ił re ferat, k tó ry  zw rócił uwagę 
p r a j j  polskiej. Referat ien —  w  stri sz 
czernili —  w yglądał jak następuje:

Poseł “Wojciechow-ski podkreślił przeue- 
wszystkiem, że /żyjemy w  okresie n ie zw jk k  
trudnym i odpowiedzialnym. Z chwilą, gdy 
robraało Polsce Marszałka Piłsudskiego pra 
ce i oi>ewiązh: spadły na naród -polski, który 
po śmierci Marszałka ochotnie i dofcr-o wojnie 
powiał się pod komend? jege naslepcy gene- 
ralnegt jnspeitiora sił zurojnyeh gen. Śmigłe 
go-Rydza. Polska zajmuje w Europie miejsce 
w yjątkow o niebezpieczne. Otoczone ze wscho 
du i zachodu mocarstwami pra>gnącymi svalk. 
bez pardonu, zarówno fizyczne- .jak i doch o 
wej, moś.e utrzymać swą niepodległość j-“dv 
n ie dzięki zgodnej współpracy, abv osta< się 
■wśród biegunowych różnic ustrojowych fa 
szyzmn i bolszewizmu, musi sama być pań­
stwem narodowym, musi mieć silną władzę 
wyposażoną -w wielki autorytet.

W  tej organ izacji która w niedługim ciza

sie ma by ć 'po wołana do żywi a —  mówił dalej 
poseł W ojciechowski —  jest miejsce dla wszy 
stiku-h Polaków od /PPS. do Stron. Narodowe 
go. Zasięg pracy musr być rozJegly ażeby 
także oihjął wieś j proletarjat miast. Prace’  w 
tym kierunku będą załatwione szybko i umie 
ję/Lne wykonanie reionny rolnej w praszczyż 
nie ogótno-narodow-ej oraz przez jdpow ied 
nie rozwiązanie zagadnienia udziału dorasta 
jącego pokolenia.

Pra-sa żyw o  kom entow ała ten re fe  
rat. podkreśla jąc, ż e  tezy w  nim zawarte 
są głów nem i wytyczinemi przyszłego t.bo 
zu, fo rm ow anego  jakoby przez płk K o ­
ca. Referat tan był. jak w idzim y ze Mre 
■szczenią, dość ogó ln ikow y) ' aaj« '.ekaw 
szy jest szczegół o szerokim  z a lę g l i  obo 
zu —  od PPS  do Obozu Narodow ego. 
P isze o  tern „G oniec W arszaw sk i":

Ważnym i nowym jest oświadczenie po 
sła Wojciech-cwakieeo o zasięgu współoracy 
nowego uuazu z istniejącymi partjanu poli 
tyc.,nymi. Należy fcm przypomnieć, że żarów 
no p. Raczkiewicz, jako minister spraw wew 
nętrznych, a nasiępnie obecny szef rządu 
premjer .Sla-wOjsSkkidkowskE, w mowach 
swych, zapo-wiadając ogóln 'e o atworzeniu 
się nowego obozu, wyłączyli od współpracy 
z nim oba skrajne stk,Ttzv<]ła dzisiejszej opo/y

TO  WIE W Y D A T E K ,
TO  J E S T  inSZCZĘDNOŚĆ.
Bardzo wiciu ludzi, kupując lus loteryjny uwuża opłatę za los 
j ko wyuatak. Mylą ci wszyscy, którzy tak sądzą. Wydatek 
zł. 10 — (1/4), nawet zł. 40.—  (4/4) na kupno losu w znanej ze 
szczęścia kolekturze J. Wilanów jtst tylko oszczędnością, któ­
ra częsta wiata z wielokrotną nadwyżką.
Zbliża się ciągnieniu I-ej kirsy, śpieszcie więc po losy do Wo­
lanowa, gdyż, Jak powszechnie wiadomo, „Wokanow wzbogaca*4. 
Zapamiętajcie adres: Kolektura LoterJI Państwowej J. Wolanow, 
Warszawa, Marszałkowska 154.
Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotną pocztą Konto 
p. K. 0. 18814

Uczczenie zasług naukowych Pana Prezydenta R. P. 
przez Uniwersytet Poznański

Onegdaj z uroczystością inauguracji nowego r„ku akademickiego w* Poznaniu zbiegła się-- 
jak już podawaliśmy —  cciem onja wręczenia Panu Prezydentowj Rzeczypospolitej Prot l>r. 
gnącemu Mościckiemu dyplomu honoris causa wydziału matematyczno-przyrodniczego Uni- 
y rsytetu Poznańskiego. Zdjęcie przedstawia moment wygłaszania przemówienia przez Pana 

Prezydenta RP w otoczeniu senatu akademiciucgo z rektorem prof. Peretiuikowiczem na czeli

cji. €o prawda z nazwy, żadne z tych s zon 
- rictw iiier zostało-wym ienione nowszechnio 

jednak zrozumiano, że me chodź, tu tylko o 
komunistów, ale właśnie o PPS i Strcnn-ct 
w o Narodowe.

inaczej sprawę postawił w swym refera 
cie poseł Wojciechowski. Niewątoliwńe n.e są 
to. oświadczenia gołosłowne. Jeżeli rzucił je z 
trybuny na tzehraniu publicznym, to nie ule 
ga wątpliwości, że zrobił to za zgodą ko.nen 
danta zw iązku legjonistów- płk. Adama Koca.

Ob i i-c./e ideow e n ow ego  obczu nie 
jest! znane. Stąd krążą najrozm aitsze 
obaw y Prasa konser wa 1 yw na, narodo­
wa i socjalistyczna w yraża ją  obaw y 
p rzed  systemem tnoinopartyjnym . „W a r  
Dz. N ar." pisze:

Każdy wielbi prąd dziejowy jest wyrazem 
odrębnej psychiki narodu, wśród którego po 
wstaje, każdy laki prąd budzi się i zdobywa 
sobie grunt w odpowiedniej chwili dziejowej. 
Totalizm  niemoe-dki czy włoski bez Hitlera 
czy Mussoliniego, bez wewnętrznej treści źy 
eśew.ej nar od ów, które oni reprezentują, jest 

I formą bez życia, pustem hasłem bez twórczej 
sjły. Ustrój totalny, wyrażający się m iędzy 
inr.ymi w mono-partyjności, przedstawia ty i 
ko pewne stadjum rozwoju narodowego tvch 
krajów ; to pewien etap w ich procesie dzie 
jowvm. To. w\-nik osiągniętych już sukcesów 
.przez te nowe kierunki. Podstawą jwty Ilrlle 
ra czy Mussoliniego jest zaulanie i w iara w 
nich w przeważającej części narodu nienwec 
kiego czy włoskiego. Dzięki rządowi dusiz 
w .narodzie inogli ci dyktatorzy wyelim ino 
wać inne siły nolityczne A le do tego samego 
wyroku nie ooprowadz.1 mechaniczne zn.stosci 
wanie totalizmu w zupełnie iwnyrh warun 
■kach.
Trzeba im ać nadzieję, i e  koncepcja 

płk Koca nie idzie  po innej limji inecita 
nicz-nego przeniesienia fo rm  nnni ub 
cyc ii na grunt polsiki. D owodem  tego mo 
że być ow a szeroka koncepcja od PPS. 
d o  Obozu N arodow ego". -

N a jbardzie j są zan iepokojen i konser 
wały.ści. N ic dziwmego. Jak pisał „K u r 
je r  P o ran n y ":

Głu<he wieści o, miezwalezonej niecnęcd 
płk Adama Koca do budowama swych pla 
nów politycznych w/ oparciu o księcia Janu­
sza Radziwiłła i innych pomniejszych arysto 
kratów, wytrąciły obóz konserwa-tystów z 
równowagi.
A le n ie to jest najw ażniejsze. N a jw jż  

niejisze jest ułożenie taikiego program u i 
dobór takich ludzi, k tórzyby um ożliw ili

harm onijną współpracę ca łego  narodu 
od PP3. do Endecji. O czyw iście chodzi 
przedewszystkiem  o tnłode pokoieuit- 
—  starzy p rzyw ód cy  są ludźmi, k t ir z y  
n igdy n ie potra fią  się ze solją dogadać 
Chodzi 0  taki program , k tóryhy re ..iiz>  
wał słuszne postulaty społeczne (stąd 
opozyeia  konserw atystów  i  sfer p rzem y 
słow ych ) i narodowe.

No i chodzi o  m etody. Narzucenie 
fo rm  organ izacyjnych  siłą, p rzy  porno 
c 7 aparatu b iurokratyczno— po licy jn ego  
nie da upragnionych rezultatów . Jedyna 
droga to OKuzantc naj-^Howi zautania i 
powołania go do twórczej pracy na 
rzecz państwa przy nienaruszaniu silnej 
władzy rządu.

N o w y  oboz tylko w tedy spehn swe za 
danie, jeśli będzie reprezentow ał nie nie 
liczn:, g iu p ę  ludzi, choćby najbar 
dzie j zasłużonych, lecz cały naród.

Wut.

P. Jrliot-Curie 
przybyła dr. Polski

\y aRSZ IW A . (Pat ) Dziś o  godz 8,20 przy 
jechała do W arszawy pani Irena Joliot-Curie, 
córka znakomitej uczonej pani Marjj Curie 
Skłodowskiej wraz ze swym mężem prof. Fry- 
dortkiem Joliot.

Na dworcu znakomitych goścj witali oprccz 
rodziny, podsekietarz stanu w Ministerstw-ie 
W . R. i O. P. prof. dr. Ujejski, członkowie am ­
basady francuskiej w W arszawie, Instytutu Ra 
dowego fan. Curie Skłodowskiej i inni.

Polska delegacja l o i u e i a  
DŁ Bd ł  808 ( 1)

yVJAIŁSZAWeA. Pat.) Delegacja polska, która 
w dniu "i b. m udała się eto Aten, inaugurując 
nową linję lotniczą, zatrzyma się w drodze po 
wrotnej w Sofji i w lSukaresizcie.

Pobył delegacji polskiej w .Salonikach j Ate­
nach stat się jedną w eiką manifestacją przy­
jaźni polsko-greckiej. Rada miejska Salonik 
postanowiła jedną z ulic nazwać ulicą Polską

ZDARZENIE
w magazynie futer

-ffragment z powie i "i „U lica  
‘"Wszystkich ćiwiętych"

Pewnego poranka, w jioczątkacii wrześn.a, 
■Matylda obudziła innie z glębeJeiego snu, gdyż 
uzos był zhmrae się do dróg. 1 od niskim puła 
pom o  Iow lanych ctimur w dole nad łip-ryzon 
tesn, zapalała się zorza. Leniwy i senny poweh 
w-ywijałeun sń; z ciepłej pościeli, bowiem nie 
miałem chęci do tej pierwszej iiiodróży na dalszą 
odiegło-oć. Nie tafc tlawa.o myślałem e> me] z 
pewną dozą przyjemności i oinecy wałem sobie 
jakieś mgliste atrakcje —  lecz .tego dniu, pod 
w płvw «m  nieprźY remnt go poranku, podróż ta 
wydam nu się mielyliko pozbaw io-na uroku, lecz 
naiwet niebezpieczna. Dr-ogi, kiótremi mieliśmy 
jechać do miasta, raczej wiodły vy krainę nocy, 
zatracenia i 11 iel> y 1 u. niż do  mia-sta, poł-oizonego 
w  pięknej, górzystej okolicy, nad brzegami mało 

Ywniczz j Jaiskrzamiki.
Z ie w a j ą c  myślałem o  celu .podróży i jakby 

próbując, zunnej kąpieli, .wysUYY-ałem spod okry­
cia nogi i  doświadczałem niemi budizący się 
dzień tidy -wreszcie wstałem, pochwyciłv mnie 

gwałt'.wne dresizcze.
Posiłek jak. napn.dee nam podała Matylda, 

•pożywaliśmy bez apetytu i przekonania. Matka 
co chwila przerywała jedzenie i biegła paikować 
do waliz zapomniane rzeczy

Po - i udani li załadowaliśmy sit; iu, w-ie ki 

wóz. Matka pośpiesznie dawała Mmyldzu ostał 
nie zlecenia, przyponrnała oi wszystkiem krzy­
kliwie z próbowała 'iswoŁodzić lsię“ z grubych 
burek i (koców, aby Matyldzie pokazać co ma 
zrobić w- domu ]>odczas je j nieobecności i je®z 
cze raz wszystkie zlecegia powtórzyć cd jmcząt 
kn. Na szczęście wóz ruszył, ma ika z głośnym 
okrzYkiem opadła na pilś-niowe jioduszloi, koła 
zgrzylnęły po żwirze i' jakiś czas dudniK- po bru 
ku podwórza lecz za bramą nmilky yy- miękkich, 

pokornych koleinach i potoczył się szeroki wóz 
■po rozległej -okolicy niby arka, szumiąca w e­
wnątrz wiatrami i dudniąca rozklekotanomi ko 

łami, która miała nas dowieźć do jalkiegoś bez- 
■osobowego celu Przez pola, pokryte szarem 
ścierniskiem, jechałiśmy yy milczeniu, —  w resz 
cie pr zebr w.szy pustynną okolicę,' w,jechaliśmy 

w rdzawy półmrok pachnącego lasu. Dęby, bu 
ki, brzozy i klony chłonęły w złotem w.iczlmeniu 
i aa Ile ciemni j zieleni -sosen i świerków Yvy- 
strzelały ku górze fajerwerkami je-sicnn> cli barw 
o  różnych fonach i odcieniach. WYsmukte. w iot 
k ie brzozy nieśmiało poczynały tonów deiikat 
nyeh -i łagodnych, klony i  buki grały głębi ką ga 
mą ciepłych barw zięby zaś sy-mfonji tej wiórowa 
ły basami sepji i rdzy. Sosny i świerki po upal 
nem lic ie  zrzucały pożółkłe igliwie, po którem 
w óz nasz ślizgał sdę pełzano-m niedołę-żnem i pło 
eliliwem. W  miejscach niebezpiecznych i w y  

wrotnych M ikołaj schodził z wysokiego kozła i 
szemkiemi barami ,nodpicrał przecłiylający się 
wóz. A udy wireszcie wydostaliśmy się na rów 
niCjSzą drogę i minęła oŁawa przed Yvywr re -

niem .Mikołaj zaś u.s;uk>w:ł się na koźle, z kló 
rego niby żóraw spoglądał na całą okolicę, po 
cząłem roz.iuuYviać z nwtką: mówiliśmy o yyszy 

stkiein. jedynie pomijaliśmy cel naszej podróży. 
Wreszcie matka bez głębszego uzasadnienia po 
czoła mówlij,' o mieście i  iyy harYY-nych sk>Yi « n 
zactiwycała sh ;  urokami w ielkomiejskiego ttycki. 
.Shiefncjąc tych zachwytów, spytałem matkę, czy 
zostanie ze mną w mieście przez dłuższy czas.

—  Nie, nic mogę! Pomyśl eoby się siało z 
ojcem. Przecież dom potrzebuje m ojej stałej 
opieki.

Odpowiedzialiun, że ojciec dom znajdują się 
pod epicką Matyldy. Malika popatrzyła na mnie 
zukosa, a po obwili przyłożYła do oczu cnuslecz 
kę —  płakała.

—  Ach, Adamie,Adamie! Dlaczego lak pj.iwie 
działeś? Ty  nie masz jx>jęc'a jak w tej chwjli 
cierpię. Znewu całą noc nie będę miała spzkoiu. 
—  bo pomyTśł —  ojciec zawsze jest laki ilieobh 
c/a Lny. Nuprzykład eó goście... puw-jedz poco on 
ieh sprowadza?— (Dalszych słów  matki już nie 
słyszałem gdyż yyóz w jechał na bruk przedniieś 
cin i podrygując i cliwięjąc się z boku na bok 
mięeD.y szprychain' k ó ł nieł/giełkliwą, miarką 
rozmowę.

Niebawem po obu stronach ttlic, jeszozc jak 
by nieistniejących i złudm-ch do feg > st ipn a, 
że M ikołaj wciąż, się m ylił i błądził, w spokcj 
nym pląsie krążyły latarnie i znikały za wozem. 
W  świetle łych latarń spojrzałem na -matkę; by 
la już całkiem spokojna, a nawet w  kąukach 
ust błąkał się łagodny, pobłażliwy uśmieszek.

Przedmieście nic miato jeszcze zdecydowane

go charaikleru i oblicza. W óz m ijał szare domy, 
puste i ziemne, z zaml nięlemi okn«m i, w któ 
rych tłustym połyskiem odbijały s i: światłą żi 
tarń ulicznych.

Minąwszy przedmieście w jechaliśmy do sta 
rego miasta, —  wóz długo kiuozył po nieznz 
mych ulicach zanim malka zdobyła właściwy ad 
res domu, yy- (którym mieliśmy się z.trzYma . 
AV,reszcie dobrncłiśiny do celu; wóz zazgrzytał 
w zwaliiiającem tempie po gi ubym bruk i pod 
jozdu i izatrzymał się przed wielką gni.i-m j 
W nętrze je j pachni. ło  szabasem, winem i świe 
żowypiecronynn chleLem. M ikołaj znosił z  yyozu 

toboły, ja zaś Zmęczony i pijany snom zatacza 
tein się 'pomiędzy ścianami d-ldgich i krętych ko 
rytarzy, przez które wiały przenikliwe przeciąg.

Wreszcie ukazało się właścicielka gospody, 

tęga kobieta z opuchniętą twarza. Niosła przed 
sobą ŚYY-iecę w której chwiejny płomień >.it in!a 
ła szeroką dłonią.

Przeby YYiszy d ługie korytarze, pełne nzkrę­
tów i zakamarków, na których załamywały się 
i klękały pokornie nasze cienie, wszyscy, nie w y­
łączając Mikołaja weszliśmy do w ielk iej izby 
Gospodyni postawiła na szlabanie świece i wnet 
się oddaliła. Skrzypnęły drzwi na grubych za 
Yviasaeh, którvch saiadź dawno nie oliw iono 
świeea zgasła, my zaś jiozostaliśmy na środku 
tej ,/by ze syy i jemi tobołami, senni i  zim. czeni. 
Matka prób(VYvała zawołać kogoś aby do-star 
c/ył nam ŚYviatła, lecz napróżno. Nikt się nie 
zjawiał. M ikołaj uderzał krzesiwom o .kamień 
Syjjiące się iskry o tyle ułatw iły nam w naszej 

przykrej sytuacji, -że jako tako ulokowaliśmy się



1
„ K r i i J I i l i *  z tui.' 7 paźliJ^rnika 1936 r.

A L A N D Y
Alandy czyli wyspy Alandzkic. Leżą w liez 

bie przeszło .{00 w północnej czę»ci morza Ritl- 
tyekiego, tam, kędy Bałt- k zwę za się i prze­
chodzi w' zatokę Botnicku. Stanowią naturalny 
pomcsi pomiędzy Finianają a Szwecją. Są gra­
nitowym blokiem, który lale Bałtyku przed ty­
siącleciami podmyły, oderwały od finlandzkie­
go lądu, rozbiły nu setne okruchy i dziś oplu- 
kują ze wszystkich stron świata

Dlaczego jednak mowa o Alanduc.ii? Bo mo­
skiewskie „lzwiesliju** zamieściły alarmujący 
artykuł, w którym oskarżają Finlandję o za­
miar czasowego odstąpienia wysp Alundztdch 
Niemcom, a to dla stworzenia z Alandów po­
tężnej bazy wypadowej —  morskiej i lotniczej 
— przeciwko Sowietom.

D\\ IF ZBURZONE TWIERDZE.
Gdy w 1809 r. car rosyjski mianował się wlel 

kim k.-.lęcieni Finlandji, a wojska rosyjskie po­
łożyły ciężką łapę na wszystko, co historycznie 
1 geograficznie należało do F’lnnów, powstał 
projekt ufortyfikowania wysp Akindzkicli. Uczy 
niono to już po śmierci Aleksandra I-go. Na 
jednej z 900 granitowych wysepek stanęła for­
teca Bomarsund, która miała czuwać nad bez­
pieczeństwem pomocna zachodnich połaci im- 
perjum rosyjsaiego, broniąc je od strony Bałty 
ku. Niewiele jednak Rosji z tej obrony przy­
szło, bo już w 1854— 55 r., podczas wojny krym 
sklej, flota anglo francusko zaatakowała Imper 
juin z dwóch stron: na moizu Czarncm i na 
Bułtykn. Na morzu Czarnem sukces wvraził się 
w zdobyciu 1 zbuizeniu Sew astopola, który legł 
w gruzat h po długiej i dzielnej obronie. Znacz 
nie łatwiej poszło uljanlom na Baliyku z Bc 
nvtrsundem. Zdooyto go I zburzono bez więk 
szego wysiłku. W  ten s|wisób po dwóch forte 
eaeli pozostały jeno ruiny i zgliszcza. O ile jed 
nak Sewastopol się odbudował i odegrywal na­
stępnie w ciągu długich dziesięcioleci rolę bazy 
floty czarnoniorskicj imperjum, o tyle Bomar­
sund z upadku już się nie podniósł. Pierwsze 
skrzypce grue zaczął .położony znacznie bezplecz 
niej wgląb zatoki Fińskiej Knonsztat.

SZWEDZCY WYSPIARZE.
Na Alandach bytowali sobie tymczasem 

Szwedzi, trudniąc się rybołostwem, handlem, 
trochę rolnietw em, trochę łapaniem ptaków, 
wreszcie żeglugą. Słjwem, wegetacja. VVamnkl 
klimatyczne ideologiczne nie pozwalały na nic 
lepszego, Alandy stanowiły —  i stanowią —  
przedłużenie szwedzkiej kultury, szwedzkiego 
języka, obyczujów w kierunku wschodnim. Et­
nicznie Alandy są szwedzkie.

WOJNA.
Ryoacka sielanka szwedzkich wyspiarzy na 

Alandach trwała aż do wybuchu wojny świa­
towej. Minęło parę lat zapasów wojennych. Dla 
wysp Aiandzkich były to lata względnego spo­
koju. Ciążyły wprawdzie ludności rządy JBgJj 
skie, lecz ostatecznie w ciągu tylu lat nWwoii 
tuliy lcy zdążyli jako tako się z nic.ni oswoić, 
zwłaszcza, że Rosja nie przy wiązywała do trzy­
stu skalistych wysepek większej wagi.

Rewolucja rosyjska obudziła szwedzkie na­
dzieje. W  poozątkueh 1918 r. wyiądowują na 
wyspach Aladzkich szwedzkie oddziały i zagar 
nuiją je pod władzę Bernauottców. Nie na ułu

Eugenja Kobylińska

Wyszedł już z drukarni „Znicz” 1 jest 
do naoycia we wszystkich księgarniach 
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go jeduak. gdyż óo wycp zgłaszają swe preten 
sje Finnowłe, a jednocześnie przybywa eskaura 
niemiecka, eo skiunia Szwedów do ustąpienia.

SPÓR,
O Alandy wybucha przewlekły spór ..liędz;, 

Szwecją a F'lniadją. Plebiscyt, zarządzony 
wśród kilkudziesięciotysięcznej ludność] przy­
niósł zdecydowany sukces Szwecji. lednak Fin 
łanilja nie dawała za wygraną. Spór przeniósł 
się więc przed Radę L. N., która przysądziła 
Alandy Finlandji pod warunkiem zapewnienia 
szwedzkiej ludności należnych jej praw kultu­
ralnych. Dziś Alandy ctancwią część Finlandji, 
lecz korzystają z Lzerokiego samorządu, przy- 
czem język szwedzki panuje w sądownictwie, 
szkolnictwie i t. ,p. Pod względem militarnym 
wyspy są neutralne, gdyż taki był warunek 
L. N. Finlandii nie utrzymuje na Alandach

żadnych załóg wojskowych, nie buduje radnych 
fortyfikacyj.

.1 F u  i  N F  M IA s tu .
Z pn.ió<t jOO wysepek Aiandzkich tylko 80 

jest zamieszkałych. Największa wyspa to Fos U. 
Aland, n; której znajduje się jedyna mieśeina 
i „stolica" całego archipelagu Marii lian,...

Słowem sielanka kwitnie na całrgp. Gdyby 
nie surowy klimat i nie ostre powiewy bałtyc­
kich wichrów, możnaby szukać na wysepkach 
Aiandzkich wytchnienia po zgiełku miejskim 
i kurzawie cywilizacji. Znaleźćby tam można 
samotność (220 wysp bezludnych!), postrzępione 
granity, malownicze jodły, rwące pjtoki, szum 
fal, słone przesycone' jodem powietrze, no i 
m-wy. Szkoda byłoby .przekształcać dzikie, ro 
m liityczne Alandy na arsenał nowoczesnych 
śrouków wojennych. NEW .
H M M a B B H H H H B H H n i

Polsce trzeba króla
Ostatnio znany przemysłowiec niemiecki, król 

armat, pan Krupp von Bohlcn, zapakował swe 
rzeczy, wziął kuferek do ręki 1 jauo własny 
agent handlowy wyjechał do Keinula Ata arka, 
aby złapać zamówienia w związku z fortyfi­
kacją Dardaneiów. Jednak okazało się, że przy­
był za późno. Wyprzedził go inny, bardziej ruch 
Ilwy agent handlowy, król Edward V III we wła 
snej osobie, który zamówienia w związku z for­
tyfikacją Dardaneiów zdoby I dla rodzimego prze 
my iłu wojennego.

Ostatnio skarżył mi się pewien agenl unezpte 
ezeniowy, że konkurencja posługuje się nieucz 
eiwym środkiem w walce o klijenta —  wysyła 
kobiety... Odmówić agentowi ubezpieczeniowe­

mu łatwiej, niż pięknej kobiecie, szczególnie 
w pewnych sytuacjach życiowych. Ale cóż do­
piero mów/ć o agentach ląindhiwyeli. piastują 
cyeli takie stanowiska, juk król Edward VIII? 
Gdyby Edward VIII naprz. zaproponował K. ma 
łowi Ataturkowl wziąć ubezpieczenie na życie 
w Towarzystwie. Ubezpieczeń Lloyd, czyżby od­
mówił?

I są jeszcze u nas ludzie, którzy twierdza, 
że Polsce nie trzeba króla! Tylko wyobraźmy 
sobie jak wspaniale rozwijałby się nasz eks­
port, goyby nasz król podróżował po śwlecie 
i skłaonł oterty na dostawę węgła, drzewa, wy­
robów z drzewa, przetworów ropy, zboża, byd­
ła, trzody cłilcwejt Orli.

Pruces Miriam — Pini
Proces pomiędzy Miriamem-Przosmyckim, a 

pTof. Tadeuszem Pinim o prawo autorskie do 
dzieł Norwida już, poraź, drugi znalazło się na 
wokandzie Sądu apelacyjnego.

Jak wiadomo prof. Pini wydał tcimiK ined> 
tów Norwida. Miriam wytoczył -mu sprawę Ikar 
mą o naruszenie praw autorskich własnych i po 
chcdnych Prawa pochodne wynikają z umowy, 
■zawarlej przed laty przez Miriam z sukoęsoram 
Norwida, której mocą wszystkie prawa autor" 
skie aostały ,przelane na ,niego. Prawo to uległo 
•w zasadzie przcdawnieniai po upływie ,10 lal od 
śmierci Norwida, jednak przedawnienie nip odno 
si się do ineditów. Pozatem Miriam uważa, że 
naruszone .zostały również jego własne prawa 
autorskie, guyż sam opracował i przygotował do

druku rękopisy Norwida co było pi acą bardzo 
trudną i miało charakter dzieła twórczego.

Pro-f. Pini dowodzi, że prawa autorskie, w  
myśl od]x>wiednich przepisów uległy przedawnię 
lim, rże dzieło Norwida stały się własnością naro 
du i nikł me m m c  rościć sobie <io nich protein 
syj monopolistycznycn.

Sąd Okręgowy wydal wyrok skazujący prof. 
iPiniego, oraz wydawcę Plebania, nakazując po 
nadto zniszczenie całego nakładu. Sąd Apelacyj 
ny obu uniewinnił i uchylił to ostatnie postano 
wionie. Sąd Najwyższy uchylił wyrok z powo 
dii obrazy prawa moterjalnego

Tal. w ięc sprawo musi być powtórnie rolpo 
znana przez. Są<l Aijwlaca -ny. Referat sprawy 
trwa! kilka godzin.

C lAmerykańskie ,,leczenie książek
W  Ameryce, gdy książka nie rozchodzj sic 

w 10,000 egzemplarzy rocznie, to wydawca uz­
naje, iż dzieło nie idzie i szuka drog wzm oże­
nia je j zbytu. A że w Ameryce musi być wszyst 
ko po amerykańsku, więc leż otworzono coś 
w rodzaju „szpitala książek*1, gdzie specjaliści 
doszul.ują się przyczy niepowodzenia i zależnie 
od wyników dociekań, stosują odpowiednie 
środki lecznicze. Najczęściej* kuracja ta polega 
na zmianie okładki luli tytułu.

Gdy Poematy* Oskara W ilde ‘a nie znajdo 
wały nabywców, zmieniono w „szpitalu tytiił 
na następujący: „Dom kokoty i inne poematy** 
i cały nakład rozszedł się w krótkim czasie.

Kiedy „Pam iętniki pani Pompadour** rozcho 
dziły się bardzo słabo, zapewne z tego powo- l 
du, iż- większość obywateli Stanów Zjeduoczo-. I 
nych nie słyszała nic o pani Pompadour, prze­
mieniono tytuł na „Pam iętniki miłośnicy km- I 
lcwskicj* książka zaczęła się sprzedawać do- | 
skonale.

Podobną historja była z powieścią Gautiera 
Złote włosy**. Początkowo szła słabo i w ciągu 

roku sprzedano je j kolo 5,000 egzentjdarzy, kie 
dy zaś tej samej powieści na polecenie lekarz.yr 
ze „szpitala książek" zmieniono tytuł na „W  
poszukiwaniu złotowłosej kochanki' w ciągu 
roku sprzedano je j 50,000 egzemplarzy.

Ale i te niewybredne metody, na które się 
daje brać publiczność amerykańska, nie zawsze 
odnoszą skutek, prze* wydawców pożądany. 
Tak np. wydane przed kilku laty pisma filozofa 
angielskiego łlerberla .spencera oraz filozo fa 
niemieckiego Rudolfa Krzysztofa Euckena po­
mimo różnych eksperymentów chirurgicznych 
z ty tutami nie znalazły pokupu. Podobny los 
niepowodzenia spotkał studja historyczno-lite­
rackie o  klasycyzmie i tragikach greckich, z 
czego widać, iż poziom zainteresowań czytają­
cej publiczności amerykańskiej nie stoi ani zbyt 
wysoko, ani zbyt gięboko.

N a d p r o d u k c j a
Od paru dni gmachy luaiwersytecKie są oświe 

tlone, biegają przed niemi tłumy student; w i uh 
ca lśni od wielkiej ilości nowych baiorówca. 
Przypomina się nam kilkanaście bez-rosket lal 
spędzony cli ku pognębieniu profesorów w audy­
tor ja cii wszechnicy .Serce łka z powodu lęskiK* 
ły i tylko czasom ;po obfitszej kolacji) sirą aię 
w  nocy egzaminy

Ponieważ jednak „,,„łeczeń»twoi cierpi na nad 
miar inteligencji, trzeba lej mtodz-eły, która nie 
troszcząc się o  jutro chodzi do un iw w kj, zw ió  
cić uwagę: zastanówcie się, co robicie, nrzocież 
my też chcemy żyć, a wy wciąż chcie e r .wnieź 
być inteligentami Lepiej wstępujcie do śred­
nich szlkół zawodowych, do wojska, zażyjcie 
slrychmi-ny. Przeoi :ż nie ipojediziecię u.t prowin 
cjię, przecież nie bodziecie chcieli zajmować po 
sad gorzej płatnych, albo mniej kierownioi.s ti, 
niiż starsi i do.śwńadczcńsi. Nasz kraj (tak trzeba 
im |k iwiedzieć) jest dosyć już wykształcony i  
was właściwie wcale nie potrzebuje.

Młodzież jest uparta i może rozpocząć dysau 
sję. Nic vol.no do tego dopusz iz.ić. Smarkacze 
jesteście (tak itrzeba im powiedzieć^, nic znacie 
się i wogólc niema o  ozem mówić. „G o 
mamy więc robić** zapy lają zjadliwie. Rob, rf- 
jiońcizoehy (lak trzeba odpowiedzieć), tłic zc ie  
kamienie i mapychajeie się kartoflami. Jeżeli 
nie będą milezdli, trzeba uderzyć dłon.ą w stół 
ostro spojrzeć i zagrozić wyrzuceniem / klasy 
za arzwi.

Bo. jeszcze nie daj Boże któryś będzie za 
ntcligonlny. A nasz Ikraj ma już in leligencj; 

wynadprodukowaną. D. T  F.

g Kołaty WF.rrt, W ftTOLI Nfl 
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Włetrek na rewerie

Na ulicach Paryża ukazał się rower 
z prppellerem.

w tej nigdy niewietrzouej izbie. Po chwili Mi 
kołaj zniknął niepostrzeżenie, matka za-ś wczwa 
ła mnie, abym j-ej towarzyszył w przechadzce po 
■mieście, gdyż chciała jeszcze lego wieczora o<l 
wiedzie ciotkę Martę, Iklóra niedaleko stąd mie 
szkafa w e własnym domu.

Wyszedłszy na podwórze długo błąkaliśmy 
się w śiód jego zakamarków zanim zdoła.ii-śmy 
wydostać się na ulicę cichą i uśpiona.. Trzymając 
się za ręce, szliśmy ponowi ścianami domów, któ 
re  ła.cząi sic z sobą, stanowiły długi, nieprzer 
w-any, gładki nnir, bez okien i drzwi. Gdzienie 
gdzie ku górze wspinały się schodki kamienne. 
Dziwiłem się temu szczególnemu sposobowi bu 
dowania domów, w których badźeobądż mu­
sieli mieszkać ludzie, chociaż co do tego miało, 
się pewne wątpliwości. Lecz dokąd rwały pro­
wadzić te schodki? Przecież nigdzie nie można 
byio dcijrzeć żadnych drzwi. Okazało się, że 
schodki te prowadziły do pewnego rodzaju piat 
form, czv balkonów, na których w czasie uroczy 
stych obchodów gromadzili się cc. dostojniejsi 
obywatele miasta.

Minąwszy odcinek ulicy cokolw iek ośw ietlo 
aiy gazowemi lampami, ujrzeliśmy wielki plac, 
■obwarowany ze wszystkich .stron kamienicami, 
a kiedy .zbliżyliśmy się na t\ le że mogliśmy o- 
garnąć .wzrokiem całą jego- .polać, zostaliśmy otl 
śnieni osobliwym i jakżeż zajmującym w ido­
kiem, w świetle łampjonów, troehę zadymio 
uem i md tern, przesuwali się zaaferowani ludzie, 
chodzili od sklepu do sklepu, scliylali się nud 
•workami i b ra !' w paice szczypity soli, aby, roz 
guiótłszy je, próboscać jej smaku, —  przy spo

sobuo.ści omawiali jakieś poufne sprawy, mówili 
glosami ścUzonemi, w czem jMimagali sobie ob 
fitą i wyinovyną .gestykulacją rąk.

Zaoiiwyceni tym niezwykłym i dokiem, prze 

mu w a li śni y się pod ściamum kramów, lecz nie 
bawem, zwabieni powabom mrocznych wnątra, 

w klTórych jedynie garnki, słoje ń puszki Lśniły 
liustą polewą -w świetle ogarkow weszliśmy do 

jednego sklepu, a .następnie w poszukiwaniu to 
warów, o których istnieniu nie mieliśmy całej pe 
wności, przechodzi iśmy od sklepu do sklepu. 

Szedłem za matką śpiący i zmęczony do tego sto 

pnia, iże kiedy matka przeglądała .towary i kłó 

eifa się o ich cenę, opierałem .się o  kontuar i w 
te j'ch w ili ucinałem sobie królką, lecz smaczną 

drzemkę. Tymczasem dostojni kupcy, brodaci 

m ężowie z niewyczerpaną cierpliwrością pokazy 

wali matce całą zawartość sklepu, a nawet zapra 
s-zali ja do nieoficjalnych części iklepu za kon 
hiarcm, gdzie w workach, balach i postawach 
było pełno przeróżnych towarów, lecz matka 
niecierpliwym mchem ręki od!rącata podawane 
towary i w  żaden sposób nie mogła sobie przy 
pomnieć eo m ianowicie miała tu nabyć, W ięc 
chodzituśniy senni i zmęczeni w poświacie gas 
nących świateł, aiż wreszcie weszliśmy do sklepu 
który nas wprowadził yy wielkie zdumienie O- 
nieśmieleni przepychem .i bogactyvem tego. skle 
pu, stanęliśmy na jego progu. Właściciel przy - 
jaźnie zapraszał nas do jego wnętrza —  wnet 
.się pojaw ili subjeikci, .usłużni i mili chłopcy, 
którzy zwinnie wchodzili po drabinach na yyy 
soko zawieszone galeryjki, skąd pod nasze nogi

.zrzucali całe naręcza w ypmwionyeh skór, parii 
•nących pi.zmern i powietrzem, którcm nasiąkły 
w czasie WJelkiej rui, w puszystych i śniegiem 
pokrytych lasach. Jakich okazów fauny nie spo 
łykało się w zwałach tych sikórl. Szynszyle, gro 
mostaje, iclineumony, łasice szlachetne, bobry i 
wydry, połyskujące szklistą sierścią w dTgają 
cen. świet le woskow y cli świec. Subjekci -w dal 
szj in ciągu zrzucalii coraz inne okazy, my zaś 
staliśmy jw.d ścianą oszolomieiai przepychem i 
bognc!\wcm futer. Właściciel magazynu, zachęca 
jąc matkę do wyboru chwytał w palcie i dłoniq 
.gładził j«otyskująeą sierść, dowodząc, że tu me 
ma żadnego fałszu, ani ryzyka, odwołuje się 
do mojego autoirytetu zaklinał i prosił, aby mat 
ka dokonała wreszcie wyboru. Lecz matka, slro 
.pion* * jakby zafrasowana natarczywością właści 
oidia magazynu próbowała wycofać się, tłumu 
cząc się iłem, że właściwie nie miała zamiaru ku­
pować tuler mimo, że się je j niezmiernie podoba 
ją, ja aA, stojąc ood ścianą wśród zwałów padh 
nących skór, senuie przyglądałem się kupcowi. 
W ydawało mi się, rże twarz kupca, pod wpływem 
slow matki, zmienia się i nabiera dzikiego wyra 
zu. Lecz matka tego nie dostrzegła; upojona sło 
wami zachęty, brała do Tąk skóry, podsuwane 
przez kupca, licz po chwili, potrząsając głową 
ze slow-ami protestu i oburzenia odrzucała od 
■siebie podawane skóry wymownie świadczące o 
treści życia które niedawno zamarło, lecz dzię 
k i pomysłowi i doskonałej sztuce .zostało zakon 
serwowane i zachowane w  swej tormif i bogact 
wie

Jeszcze chwila natarczywego przekonywania

i zaklinania i oto poezęło się dziać jakieś mister 
jum ktorego s.nadź mc ])rzewidywał ani w ła 
ściciel sklepu ,a.ni usłużni subjekci. Skóry poczę 
ły się poruszać, jakgdyby budzić się ,z głębokie 
go  snu i pulsować życiem Niebawem wśród o- 
krzyków zdziw ienia i p rą ra,żenią szynszsle, ich- 
neuimouy, bobry, łasice szlachetne, wydry, gro 
nostaje, lisiury i jakieś zamorskie zwierzęta po 
ezęły się .yymykać izc sklepu przez o iw arle  
drzwi. Wnet sklep się zaroił a następnie ta łia 
łastra, puszysta i włochata, -wypłynęła na -ynek 
zbitą ciżbą i rozbiegła się po  wszystkich ulicach 
zupełnie ciemnych

O, ta inwazja puszystych stworzonek! —  O, 
boska nocy! —  O m roki senne, łagodne!.

Jeden z subjektów zeskoczył z gale­
ryjki i zawisł na linie, uwiązanej do waelkiegc 
dzwonu, klóry w tej chwili donośnym głosem 
począł wieścić uśpionemu miastu o  klęsce, jaka. 
się zdarzyła w magazynie futer.

Na odgłos dzwonu strażak, stojący na wieży 
Ratusza, przyłożył do ust trąbę mosiężną i za 
grał na alarm. W  jednem mgnieniu obudziło się 
całe miaslo, ulice zaroiły się od tłumów niezl1 
czonych. Ludzie, ze znakami snu w .czach, b ie 
gli przed siebie, nie rozumiejąc co się stałe- i 
poco ich zaalarmowano. Niemali w kaiżdej kamic 
nicy otwierały się okna, z których snopazni bu 
chały światła, zaś mieszkańcy tych szarych, za 
sklepionych mieszkań, powodowani ciekawością, 
wychylali się z okien do tęgo st-opn.a i i  zacho­
dziła obawa przed katastredą. W idząc to. kapt 
tan straży -ogniowej kazał strażakom stanąć pod

r ’
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Zmarł premjer Wtjg er Goimos

JULJUSZ GODMBOEiSA «D1 JAK TA urodzo 
ny w 1886 r. we wsi Murga, w  żu pańsl w  i, Tol 
na, pochodzi ze isitarej szlacheckiej rodziny Nau 
ki odebrał w szkole wojskowej -w Pecs, skąd 

wyszedł w 1905 r. jako oficer

Odrazu na początku wojny poszedł, na front, 
gdzie pełnił ■iinikcje oficera sztabu. W  1916 r. 
został rann\ w natarciu, poczem przeniesiono 

go do ministerstwa obrony narodowej, a nastąp 
nie do najwyższej dyrekcji aprow-izaryjnej. W y 
dał on wówczas bardzo ciekawą pracę p. I. , \r 
m ja węgierska w której lo wykaizywał koniccz 
nośe stworzenia samodzielnej nrmji węgierskiej. 
Z chwiilą wybuchu rewolucji w  1918 r wraca 
on do ministerstwa obrony narodowej.

Po proklamey.amu ustroju konniinslycznego 
na Węgrzech przybył do Szeged. ai>\ wziąć czyn 
i v udział w organizowaniu armji iiarudow-j. W  
tworzącym się wł.-śilie rządzie koiitrrcwolury-j 
nyin w Szeged zajął sianemisko podsekretarza 
stanu obrony narodowej.

Po upadku komunizmu w rócił on do skiżfiy 
w  wojsku, z której jednak niedługo iw r. 1920) 
ponownie wystąpił, aby wziąć udział w życiu 
pat lanienlarneim.

W obrany do jiarlamentu jako [irzedslawiciel 
partji d-robnvcli rolników, odegrał on w  pierw 
.szein zgromadzeniu narodowem bardzo czynną 
rolę, r

W jtazdzierniku 1982 r. po ustąpieniu giibme 
tu Juljusza Karcidyi ego, utworzył on nowy gabi 
net ministrów, w którym prócz stanowiska prem 
jera piastuje on tukę ministra obrony naroido 
wej

Premjer Goeniboes bawił z o  iii j a  Iną wizytą 
w War.zawiie nv październiku 1934 r. i był wów 
czas przyję-ty przez Patia Prezydenta R P. oraz 
M ars z u ł ka Pito ud.sk i ego.

Premjer Kośc.WufkiOiwjdei rewizytował węgiel' 

sk.egu premjera w kwietniu r. b.
Pogtoski o chorobie premjera Goomboasa krą 

żyły w kołach po li ty, znycli węgierskich od paru 

miesięcy.

B U M  PESZT (Pał). Minister oświa 
ty Roman, który wyjechał do Monaeh- 
jiini przesilił dzisiaj węgierskiemu pr( 
zesowi rady ministrów ud interim mi 
lustrowi Daranyi następujący telegram: 

W  głębokim żalu donoszę krolew  
skiemii rządowi Węgier, żc prezes rady 
ministrów Goemhoes zmarł dziś rano na 
i.klitek ataku sercowego o ffodz. 8,20 

Równocześnie mm. lłoinaii zawiado 
mił telegraficznie o śmierci premjera re 
sfenta łlortliy‘e^o.

Prem jer Goeniboes wczoraj wieczorem  
stracił przytomność, nic odzyskując jej 
aż do zgonił, który nastąpił dzisiaj o 
«odz. 8,20 rano. Przyczyną śmierci była 
anemja i wywołane przez nią ogólne za 
trucie organizmu.

W  chwili zgonu premjera obecna by 
ła przy łożu małżonka z dziećmi, mini 
ster oświaty Homini, kltóry wczoraj wie 
czorcin przybył do Mtniaehjum jako dele 
gnt rządu, a pozatein przewodniczący iż 
by posłów Sztranyawbki.

bo goli się 
codziennie  
b rzy ttw k a

TOLEDO

Żałoba w Budapeszcie
B I D A PE SZT  (P a ł) . N a  wieść o zgo 

nic premjera Goeniboesa, ludność stolicy 
Węgier została ogarnięta żałobą. Na 
wszystkich budynkatli rządowych i wię 
kszości domów prywatny d i  wywieszono 
chorągwie, opuszczone do połowy masz 
tu. Na znak żałoby przerwano audycje 
radjowe oraz zawieszono przedstawić 
uia w teatrach i kinematografach.

*
Trunnna z c ia łem  ś. p. prem jera Goem 

■boesa w ystaw iona bęazit w  gmachu par 
lamentu Uroczystości pogrzebow e odbę 
dtj się zapewne w sobotę.

R l D A P E S Z fr (Rat). Na posiedzen ia

rady m in istrów  zastępca prem jera Dara 
myi w ygłos ił podniosłe przem ów ien ie, 
pośw ięcone pam ięci zm arłtgo  prem jera 
G oem boeei, podkreślając, że zgon jego 
n iezw yk le ciężki cios dla narodu w ęgier 
skiego. Rząd postanow ił urządzić uroczy 
s t f  pogrzeli Gombosa na koszt państwa.

IR l)A P E S Z 'l (Pat). Śm ierć prem je 
ra Gfiemboesa przypadła ina dzień, w 
k tórym  W ęgry obchodzą żałobę po  13 
iprzewódcach węgierskich  walk wolnoś 
ekrwyett. straconych h październ iku 1849 
roku na wszystkich bndynlkach miasta 
w \ wietszoine są flaigi ż ilo b m . Urzedsta 
wienia zostały zawieszone.

Rząd podął sią do dymisji
RUD AR E SZT (Pat). Rada m in istrów  | sow ę k ierow n ictw a  rządu min. D aram i 

na posiedzeniu nadzwyczn jnom lichwa | U lw orzen ie now ego gabinetu aiastąpi na 
bła złożyć ma ręce regenta dym isję ca | początku przyszłego tygodnia, 
lego gabinetu. Regent pow ierzy ł tym cza |

Szdłuz i wszerz Polski
Śmierć chłopca pokąsanego przez 

wściekłego psa 
Jeszcze w lipcu b. r. pokąsał pies 15-letmego 

Wacława Kowalczyka, syn_ roluika ze wsi W o  
la Itafalawska w powiecie* uiińskomazcwiec 
Kim. Ponieważ rana była niewielka, zarówno 
rodzice jak i sam Kowalczyk nie przywiązy­
wali do tego wagi.

Przed kilku dniami ebłopite zachorował z 
objawami wścieklizny Przywieziono git do 
Państwowego Zakładu Higieny w Warszawie, 
jednakże na rutmie*k było już zbyt póinj) limie 
szezony w szpitalu Jana Bożego, Kowalczyk 
zmarł onegdaj w strasznych cierpieniach.

(j-lctnia sztm zna „parality czka" 
musiała żebrać ala rodziców.

Władze policyjne wykry ly we Lwowie nie 
zwykle eiiarakte*rystyeziie przestępstwo

Oto na ulieaeh miasta zatrzymano (i lelnią 
Józefę Sowiak, która od dłuższego ezasu trud­
niła się natręłnem żeuractwcm. Dziecko wzbu 
d-alo litość sparaliżowaną ręką.

Okazało się, że nieszezę.ćliwe dziecku zostało 
umyślnie w (en spoaób przez ruJzicow ueliaruk 
teryzowane, aby mogło budzić litość. Ręka zo­
stała usztywniona na specjalnym aparacie, któ 
ry ją unieruchamiał, .\askutek tego zabiegu 
istotnie w ostatnich e/osach ręka stawała się 
lekko usztyw nioną. Rodziców dziewczynki a rei. z 
lowaiąo.

W  roku liieżącym przypada 450-ta rocznica 
urodzin l'i anciszka Skory ny —  jucrwszego dru­
karza wileńskiego. W iliuo bowiem już w 1525 r. 
notuj) pierwszy swój druk, w parę d/.iesiątkow 
lut jio Krakowie a kilkadziesiąt lal jirzed 
Moskwą.

Dr. Franciszka Skoryna, rodem z Potocka, 
który był Białorusinem w poszukiwaniu v\ ledzy 
wy wędrował do Krakowa, a potem do Padwy 
i zdobył dwa doktoraty: nauk wyzw-olodych 
oraz lekarskich. W  Pradze Czeskiej Skoryna 
założy t wkusną drukarnię, w której— z pomocą 
.nalerjalną mieszczaństwa wileńskiego —  w y ­
drukował w latach 1517— 19 Biblję we własnym 
przekładzie na język białoruski. Następnie prze 
niósł drukarnię swoją do W ilna zapoczątko­
wując w iteu sposób drukarstwo na wschodzie 
Luropy (1525 r.) z W ilna bowiem dotarta sztń- 
ka drukarska w kilkadziesiąt lal później do 
Moskwy oraz na Ukrainę.

W  W iln ie Skoryna kontynuował pracę wy­
dawniczą, lecz impreza jego nie dała mu żad 
nyeli korzyści materjalnych. Odwrotnie, miał

Skoryna wielkie trudności finansowe, które 
przerwały jegu pracę dla „dobra posjiolitego" 
własnej ojczyzny i zmusiły go wreszcie do e 
m igracji.

Badania nad b iografją Skory ny skąpe tylko 
dawały dotąd wyniki. Ani W ładim irów, ani 
inni badacze jirzedwojennj nie mogli ustalić 
nawet datv urodzenia i śmierci Skoryny. Do 
piero lala, powojenne przyniosły szereg odkryć 
w tej dziedzinie.

Prof. Szczekacichin (Mińsk) ustalił ilatę 
urodzenia pierwszego drukarza białoruskiego 
na dzień 6 marca 1486 r, W  okresie okupacji 
niemieckiej Jan Łuckiewicz (W ilno), a wśład 
za nim i M iłowjdow (Mińsk) wykryli w archi 
w mn królewskiein dowody bytności Skoryny w 
Prusach przy dworze Albrechta, skąd wrócił 
on do W ilna w r. 1530. Następnie Wojciechow­
ska („Kwartalnik Historyczny") opublikowała 
wiadomość, iż w r. 1532 zajmował Skoryna 
stanowisko sekretarza i lekarza biskupa w i­
leńskiego Wreszcie w roku bieżącym prof. A

F lorowskij (Praga) wykrył szereg dokumentów, 
stwierdzających, iż od r. 1534 aż do śmierci 
swojej w r. 1551 dr. Franciszek Skoryna z Po 
łccka zamieszkiwał w Pradze i  był ogrodni 
kienj królewskim.

Świetlana postać lego wybitnego humani 
sly i działacza kulturalnego oddawna przyku 
wa do siebie uwagę Białorusinów, którzy w ro 
ku bieżącym urządzili w W iln ie i na pro win 
cji szereg akademij i prelekcyj, poświęconych 
Skorynie. Wszystkie niemal czasopisma białor i 
skie zamieściły- obszerne artykuły o Skorynie 
i jego działalności oraz zasługach. Wreszcie 
Białoruskie Towarze stwo Naukowe zwróciło s.ę 
do prezydenta m. W ilna z umotywowanym me 
moęjałem jiroponująe upamiętnienie pierwsze 
go drukarza wileńskiego drogą nadania jego 
imienia jednej z ulic wileńskich. Rada Miej 
ska tej sprawy jeszcze nie omawiała.

Jubileusz znalazł oddźwięk i na prowincji. 
Tak, naprzykład, mała mieścina GróaeL naaa 
ła już z własnej inicjatywy imię Skoryny swej 
pryncypolnej ulicy.

oknami z rozpostartcmi płótnami w zdarz, -wiszysl 
kich kamienic.

Tymczasem ludność mitasta, poinformowana 
o  wypadku, na właisną rękę rozpoczęła pościg 
zia umykając emi zwierzętami. Niebawem pojawi 
ii się na rynku zafcapturzeni oprawcy i poczę 
ii rozstawiać u wylotów wszystkich ulic siecie 
<io chwytania zwierząt, sami zuś, uzbrojeni w 
•długie b ije ścigali umykające zwierzęta i naga 
niaiL je do sieci Zwierzęta, świadome swego lo 
su, piskiem, warczeniem i szczekaniem zbi 
tą masą cotały się przed napastnika mi. Niektó 
re wbiegały po, schodkach na balkoniki, skąd 
po gzymsach i 5zcze.rbj.1xaeh w murze uciekały 
na dachy kamienic. K iedy ło  zauważyli strażacy, 
p o ,m ciii płótna ę  czepiając sic bosakami balu 
strad balkonów, rusztowań i gzy msów w spinali 
się na dachy i  ścigali uciekającą zwierzynę Z 
jakąż -wprawą ci rycerze ognia biegali po stro­
mych. dudn«ącvch dachach z jakąż braw urą prze 
skaikiwali z dachu na dach z kondygnacji na 
kondygnację! Zakuci ,w blachy złociste, w błysz 
czących 'hełmach przystrojonych grzywami i 
chwastami z końskich cęonów, jak meteory- świe 
cące prze fruwali pomad ulioiim, i z jakąż zacię 
tością jn-idziili dalej.

A na dole, niby watefle umasta. uzbrojeni, w dłu 

gie kije i pochodnie, zapominali o właściwym ee 
ilu; stali wpatrzeni z zachwytem w  te brawurowe 
loty w te ]>okazy zręczności i odwagi.

W plątani w tłum 1 popychani ze wszystkich 
stron, szliśmy po oświetlonych ulicacłi, n-ebar 

dzo się orjent-ujac w iktórej s-tronie miasta mie

szka ciołka Marla Wreszcie matka zatrzymała 
się przed drzwiami pewnej kamienicy. Okazało 
się, że właśnie tu mieszkała ciotka.

Ciotka Marla spotkała nas na progu swego 
domu z miną wieilce zafrasowaną. Zaraz po jirzy 
witaniu się, które iz je j strony było powściągliwe 
i chłodne, poczęła głośno wyrzekać:

—  Ach, nie macie pojęcia c,o się 11 nas dzie 
je! Miasto nasze nawiedziła plaga pożarów. Nie 
m a nocy, alby strażak z wieży ratuszów ej nie bu 
dził nas przeraźliwym irykiem Irąby. Później 
straż ogniowa hałasuji* przez całą noc. W yobraź 
sobie —  zwróciła się do ansilki gdyż ja  nie wcho 
doiłem w rachubę —  wyobraź sobie có tu się w 
takich wypadkach dzieje. Piekło, (-owiadam ,i 
piekło!... Gmin, gfłzie go niema, skwapli-wie ko 
rzysta z każdej okazji —  kradzieże i rozpusta 
szerzą się w zastraszający sposób, a wszystkiemu 
winni są strażnicy, bo kiedy gaszą ognisko, doko 
n . wują cudów. —  ludz.is.kn się gapią i stąd wy­
nikają różne wypadki.

Zasypani miałką wymową ciotki siedzieliśmy 
w półmroku pokoju pogrążeni w milczeniu. Ciot 
ka bez końca plotła .słowa jniste, nie mające naj 
mniejszego związku z istotny ni wypadkiem, jaki 
się zdarzył w- magazynie futer. Matka próbowała 
przerwać je j opowiadanie, looz ona oiezralżona 
tem w dallszym ciągu plotła puste s ł ó w w  któ 
rych siliła się jak najbardziej opisać nam krowi 
kę miasta. AMreszeie matce udało się przerwać 
nii powściągliwy tok jej opowieści; ciotka hamu 
jąc chęć dalszego ojłowiadania shichała cierpli 
w ie relacji tnal.ki. a gdy matka skończyła-, skwa 
p''w.ie poczęła mówić dalej:

—  Prawda, prawda! zapomniałam ei powie­
dzieć. Otóż istotnie poza plagą pożarów na mia 
sto J.asze spadło nieszczęście w |x,staci mnóst 
,wa s/.ezurów. Nie masz pojęcia, jakie spustoszę 
nia czynią te mułe zwierzątka —  -wszystko g.nie 
w zębacli tej hałasiry. W  dzień w-alka z niemi 
jest niezmiernie trudna, gdyż przeby wają w- glę- 
bokieli noracli dopiero -w nocy, kiedy wyoleadzą 
na żer, łatww j jest wipędzae je do potrzasków i 
łupek.

I’o posi-łku i krótkim oupoczynku w-yszed- 
łom na jx>dwurze, aby jeszcze raz zobaczyć' to 
osobliwe i  barwne widowisko. Niebo udrapown 
ne fa-listcini chmurkami, było spókojne i jio-waż 
iw\ konstelacje gwiazd, których na jesiennymi fir 

mamcncie przybyw-uło coraz w-ięcej, stały wyso 
ko nad dachami domow, księ.żyć zaś, jakby z 
polerowanej blachy miedzianej, c-o chwila krył 
się za mgiiistemi d.raperjnmi -eliniiir 1 znowu tego 
dnie wy-pływn-ł na czystą przestrzeń MękinW, i 
które i\ .samym środku kopuły były zuj>el,i e ,pra 
natow. Nad dachami polatvwa‘ł wiatr a wraz 
z nim. szły z głęh. miaisla odgłosi hałastry miej 
sk i ej, biorącej udział iw ściganiu zwierząt Już 
nawet słychać było tupot niezliczonych nóg, ł  
od świinS.ł pochodni kagańców i latarń przyga 
sł\ gwiazdy pomniejszo. Strażacy na dachu h w 
dalszym ciągu po-kazyiwa 1 i ekw ''ibrystsozne sztu 
ki, łamańce i skoki. Tłum wył z radości i zachę 

cal ich do coraz śmielszych wyczynów. Również 
z tłumu nitiklórzY wdrapywvuli się na bailkony, 
gzymsy i  dachy i -przed o.szalałem a-udyiorjum 
próhow-ati popisywać się zręcznością i odwagą.
A na dole tłum tańrzył i czcił Złotego Cielca.

Wypłoszone zwierzęta pomykały w- kierun­
ku królewskiego zamku i rogali k, wnet całe sta 
da biegły w- tę stronę i  była nadzieja, że ujdą -w 
całości, a za rogatkami miasta ukryją się w 
gęstwinie miejskiego lasu. Lecz gdy się zbliżyły 
do zamku, zastąpiły im drogę szeregi ni.ilicj, 
m iejskiej. Powstał zator i zamieszanie, Mnicjan 
ci pałaszowali i  siekli pierwsze szeregi, z tylu 
izaś napierały kohouły zwierząt coraz liczniej na 
pływających ze wszystkich ulic. Tłum, dojrzaw­
szy skotłowaną i skłóconą zwierzynę, z wy,ciem 
i jazgolęni b iegów  kierunku piacii zamkowego 
Już pierwsze szeregi zwdorząt, od strony miasta 
jJoczęły padać pod gęstemi razami drągów i wi 
dcł. Już się zdawało, że  zwierzęta, zamknięte w 
ciaisnej tuataii nie zdołają się wymknąć po raz 
wtóry, gdy oto ze środka jzoczęły wylatywać w 
górę pojedyncze sztuki a niebawem cała jjołac 
nieba zaroiła się różnego rodzaju dziwnemi 
stworami; szynszyle, gronostaje, ichneumony, 
hobry i wydry, lisiury i zamorskie zwierzęta 
mknęły- w kierunku lasu miejskiego. Było to o 
tyle niespodziane, żc tłum, jakby skamieniały, 
stanął w miejscu 1 oczami pełnemi zlziwienia i 
-przestrachu, odprowadzał znikające fantazmaty, 
jioszarpaine na strzępy w  zaciętej i nierównej 
walce. A  igdy odpłynęły nu tyle, -że z chwili na 
cliwiilę stawały się coraz m niej widoczne tłum. 
zawiedziony i  rozczarowany, pogasił -o bruk po 
chodnic i powoli, w  milczeniu rozchodził się do 
domów.

Kazimierz Trurhanowskl.
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WYBkZEŻE POLSKIE
—  PRACE W  PORCIE RYBACKIM W W IĘ L  

K1EJ WjSl rrie ustają ani na liw ilę i zostaną wy 
k-onane w ściśle wyznaczonych torimiaiach v pro 
jekoie, dolyozącyni bieżącego roku. \\'i:kszosc' 
przeszkód została już usunięta. Zatopione pud 
czas Lunzy katary motorowe ao*Nły wydobyte 
z dna morza.

1’ raee nad odhudową mola w schodu legc por 
tu w Pucku dobiegają końca. Ukończono |uż u.- 
sitalecanic nctonową -ścianę oraz bicie pali. Ubu 
liięio z dna wszystkie stare pale i poujęlo obet­
nie prace nad renowacją mola zachodniego i po 
Jtudiuowegu. Przewidziane jest w najbliższym 
czasie pogubienie basenu w inurlrzuego i ha 
nalu w jazdowego portu przy pomocy drag czer 
pakowych. Montaż, nocnej sygnalizacji świetniej 
w porcie zoslal ukończony. Sygnalizacja jest au 
tomalyczua.

NOW Y STATEK Z lK d . lt .1 POl.SkiJ_.l PO 
KOMUNIKACJI Z B U SK IM  WSCHODEM. 3 

bili. podniesioma zoslaia polska bandera na no 
wozaKuplonym statku motorowym „Lewant“
przez S.A. Żegluga Polska w Gdyni. Slalek jesl 
specjalnie przystosowany do szybkiego przewu 
zu towarów w obrocie uiięcUy Polską i krajami 
Bliskiego Wschodu. „Lew ani" będzie eksploato 
wauy na il-n.ji regularnej, łączącej Gdynię z Pa 
lesly.ią Egiptem i innenii iportami Eewantu.

L I T W A

—  SYTUACJA PRASY LITE W SK IE J W  U iĘ 
C 1U „X X  AMjŻlUS1, „X X  Aniiżius“ -z 2 paidzier 
•nuli.a 1936 i  nawołując do przychylniejszego wza 
jt-nmcigo ustosunkowania się pism litewskich 
stwierdzą, źe w ostatnich czasach sytuacja pra 
sy p-erjod\czuej staia się ti udniejsza W pismach 
uaje się zauważyć mouiotemja i skostnienie. Ma 
lo się pisze i dysk ulu je o  jilewskicli sprawach 
wewnętrznych, Ogromny wzrost pism zagraniez 
nyoli jest zjawisK-iem n-ienormalnem. Część ar 
tyhutu „X X  Amż.us uległa skreśleniu przez 
cenzurę.

—  ZAKŁAD AN IE  BIBEJOTEK PANSITYO- 
VY YC11. .Ministerjuin oświaty sporząuziło przepi 
sy do wykonania ustawy o państwowy ch n-ib-tjo 
lekach u czy Waikruli Ogół urn (zamierza się zalo 
•żyć siec 28-  l ł d iL jO t c k  oraz centralną hibljolckę 
.państwową w Kow-riiu ZaklacLn.ie hX ljo lck  ...a

rozpoczęte na początku roiku p rz j.zp g o  Na 
zuktadanie h.hljolek przewidziana jest surm —  
i nnljotu litów rocznie.

D r .  M .  G 2 R 5 £ O W l C £
CHOROBY Yth WNĘTRZiNE.

(Spec. serca i przem. malerjlj. 
W ZN O W IŁ  PRZYJĘCIA CHORYCH, 
codziennie od 4— 7 (prócz piątków).

Jakuba Jasińskiego 6, tek 7— 21

Góra i  górą si§ m g  zejaiie, 
did ciłotfieA i... wygraną

Każdy z nas marzy o  wygranej na loterji. l.a 
id y  ohdcza w myśli to wszys ko , co mógłby 
sonie sprawić, guyuy przypuuia mu większa wy 
grana. Każdy clicialby —  i zupełnie słusznie — 
uiczyć sob... życie jak najlepiej, zapewnie spo 
l.ojiią przy złość rodzinie, zabezpieczyć się 
przed chorobą, sla-ieiiścią i niezdolnością uo jon
cy. ,

Wszyscy o tein myślą, ale nie -wszyscy czy 
nią lo-, ©o by ach naprowadziło na właściwą c-io 
gę, co ułatwiłoby im spotkanie z wygraną.

Gdy się rozejrzym y naokoło, wśród znajo­
mych lub sąsiadów, przekonamy się że w !elu z 
nich nałoży do tego gatunku ludzi, którz,by 
chcieli, żeby szczęście i  powodzenie samo co 
uicli przyszło. To są ci, którzy wciąż niowią: 
„Trzebaby wziąć los loteryjny, spróbować szczę 
scia“ I Ale na tem też się kończy A  gdy już jest 
po ciągnieniu, przeglądając listę twygranych na 
rzekają. „No, czy nie mówiłem! wygrał mój nu 
mer! O tym numerze właśnie.myślałem- . A  guy 
się ich spytać, czemu w ięc nie wzięli losu, od 
powiadają: „Łłhe, jakbym -wziął przegrałby i- 
Trzeba mieć szczę-ściei.

fycn  spóźnialskich jest roprawda coraz 
mniej, gdyż każdy, kto przegląda gazety, m-nże- 
się przekonać ile i  jakie wygrane jak np. osia 
ni mitjon, przypadły w udziale iidziom , którzy 
wyszli szczęściu na spotkanie. Bo na to zeby w 
życiu coś osiągnąć, coś otrzymać, trzeba temu 
szczęściu wyjść na spotkanie, trzeba mu otwo­
rzyć drzwi W ygrać na loterji może każdy, 
ale len tyilko, kto isię nie ociąga z nabyciem lo ­
su.

Góra z górą się me zejdzie —  mów-i ptzyslo 
wie —  ale człowiek —  z wygraną,

Muzeum polskie w Kownie
Wśród Polaków w Kownie powstał projekt 

założenia muzeum polskiego w Litw ie Projekl 
ten spotkał się z b. przycliyilnem przyjęciem 
w'.ród polo-nji litewskiej. Sprawa założenia 
inriMimi nic jest -rzeczą łatwą i wymaga ini­
cjatywy i e-ner-gji, wiedzy i środków Nic są to, 
jednak przeszkody nie do przezwyciężenia i inic 
ja lorow ie są dobrej my śli.

Za podstawę przyszłego muzeum miałyby po 
służyć zbiory istniejące w [Hilskiem gimnazjum 
w Kownie.

N.. zbiory gimnazjalne śniadają się ekspo­
naty -o charakterze historycznym —  są lo w jirze 

-ważnej części parniąLki «  czasów powstania 
styczniowego —  poizali m dosyć obfity dział nu 
mizmatyczny uraz t pory księgozbiór. W  dziale 
p-aaiiiątcik powstaniowych widzimy szereg foto 
gralij bohaterskich ucizcsliiików powstania s!v 
czniowego i wygnańców- na Sybir (m. im są tu 
folografjc Sierakowskiego', Oytowicza, Dłuskiego 
i  inne), dokumenly o wywłaszczeniu majątków 
uiczeslników powratusji# sztandar -pjowslańców 
(ma szarem tle herb Polski, Litwy i Białorusi), 
wyroby więzionych przez Rosjan powstańców —  
krzyżyki, medale, dwiie nadzwyczaj dokładnie od 
ręczn.e pisane książki do nabożeństwa i inne 
rei ik w je narodowe. Znajdujemy tu również dwa 
stare pistolety. Poizalem w dziale historycznym 
zbiorów znajdują się ciekaiwe dokumenty histo­
rycznie, m. im jeden z autentyczny m podpisom 
króla Stanisław a Angusla i pieczęcią królewską. 
Są tu -również autografy -poely Syrokomli i bis 
kupa W-abmczusa (Wlolonczewiskiego— podpis w 
języku rosyjskim). M. iu. widzimy także spory 
zbiór rękopisów (arlyku-ty, notalki, listy) M o­
rawskiego z Ustronia, znanego autora pamiętni 
ków. W śród wydawnictw spostrzegamy na pół­
kach nielegalne wydawnictwa (odbijane na po 
wielacz.u- młodzieży szkdnoj / lat 191)5— 08 p. t.

„Głos młodzieży11 oraz ,.irwit-‘ (1909) Jest leż 
rocznik wydawanego w roku 1812 „Kurjcra 
Litewskiego" oraz koimpli l drukowanej w ję-zy 
ku -polskim i rosyjskim ,Gazety Urzędowej",
„K  urywa W ileńsdsirgo*1 (W ilenskij Wi-rslni-k r. 
1818)

Uwagę przeglądającego zbio-ry zwraca uwa 
gę -rówaiież bardzo gruby tom Manę go zielnika 
medycznego, drukowani go gotykiem w języ ku 
polslkii-m. Jest również in. in. także gramatyka 
pols-ko-li-lewska z roku 1801.

Osobno leżą szczątki kafli jednego z pieców 
pałacu księcia Radzi-wiłta w Bir-ż-ach. Na kafli 
wyraźnie widać Jie-rb Radziwiłłów orla z 
trzemi trąbami na łarczy-

Inny, wprawdzie bardzo skromny narazić 
dział -stanowią zbiory -archeologiczne, na klóre 
się składają siekierki i  młotki z epoki kiuuńen- 
-n-ej, wykopaliska z epoki bronz.u i inne.

Niemały lialcniiast jest numizmatyczny dzi.d 
rabiorów gimnazjalnych. Monely złożone -są w du 
żym kufenk-u. -Są it-am -moinely -różnego kształtu 
(rąbane, kwadratowe, okrągłej i wartości, róż 
nycli cji-oik i narodów (babiilońskie, rzymskie, 
polskie i  t,p.).

Zbiory numizmatyczne, jak również liczny 
księgozbiór, na który składają się ksi-ążfki w ję 
zyk-u polskim, nicmi-ecikiiu, francuskim, angiels 

kim, włoskim i łacińskim ■ aoslnly ofiarowane 
Gimnazjum przez właścicieli jednego ze starych 
majątków polskicli w  Litwie.

Na sirwjbailh Licznycli dworków -polskich w 
Litwie znajid-zie się niewątpliwie niejedna cenna 
pamiątka biis-tory-czna, nicj(xlen „biały kruk“ . 
Znając ofiarność społeczeństwa polskiego na ce 
le kiillurabic. nie me-żna wąlpić.’, -że wszysiko to 
znajdzie s'ię w krótce na (lótl ach nowego mnze 
um.

Nowy rząd Finlandji
lllśLSl.NGFORS, (PAT ). —  Przewodniczący 

sejmu Kallio przedstawił prezydentowi Svlnhuf 
tuilHiwi następującą listę członków gabin-tu 
premjcr Kallio (parlja agrarjtiszy), min spr. 
zagr. lit..di (pańja postępowa), min. sprawied 
liwo.śei —  Hckkoucu (pertja agrarjtiszy), min. 
spraw wewnętrznych —  Puliaka (konserwaty­
sta), min. finansów —  Niiikaiiiicn (parlja ag- 
rarjuszy), min. wojny —  Ok.salu (konserwaty­
sta), min oświaty —  paslor Kukkonen (parlja 
agrarjuszy), min. rolnictwa —  Heikkinen (par

tja agrarjuszy), pods. stanu w min. lotnictwu 
—  kijbhikośli tparlja agrarjuszy), min. konni 
niKacji —  Lalidcusno (parlja agrarjuszy), pods. 
stanu w min komunikacji Wcsłerinen (agr.j, 
Ulj-t.il przemysłu i lmtullu Kauppi ;poslępo 
wiec), min. opieki społecznej Jaulioueu —  
(ag ra r ).

Postępowcy i konserwatyści weszli do rzą 
ilu jako iaciiowcy, rząd jest właściwie jednoli 
ty. wyłoniony przez stroniclwo ugraijuszv. —  
Rząd obejm ie urzędowanie jutro.

Wiadomości radjow
PIERWSZYM TRAMWAJEM ELEKTRYCZNYM  
NA W YSTAW Ę KRAJOWĄ W ROKU 1894

leijetoii Slanishiwa \\ asy liwskiego.
lak  się już z naszą codziennością zrosły zna 

komite wynalazki techniczne, klóre zewsząd nas 
otaczają i ułatwiają nam życie, że nie moż.eiuy 
sobie wyobrazić życia bez. nich. Jak o jaski­
niowcach słuchamy o ludziach, którzy żegnali 
się na widok żarówki, dostawali ataków histe­
rycznego strachu na widok maszyny parowej 
łub samochodu. A przecież nie tak to dawne 
czasy, gdy pierwsze wynalazki techniczne po 
częły rewolucjonizować nasze życie. O tych .o 
„jaskiniowych" a lak niedawnych czasacli opo 
wie nam przez radjo gawędziarz nad gawędzia­
rze .Stanisław Wasylewski w odczycie radjo- 
wym, który w Poznaniu na fali ogólnopolskiej 
usłyszymy w środę dnia 7.X o godz. 17,50. 
Opowieść swą Stanisław Wasylewski zwiąże ze 
wspumieniami wielkiej wystawy krajowej lwow­
skiej z. roku 1894, w- którym to czasie we Lwo 
wie poraź pierwszy na ulicach pojaw ił się elek­
tryczny tramwaj.

KGON PETRI GRA W RADJO CHOPINA.

Polk-e Radjo organizuje w sezonie bieżącym 
audycje chopinowskie, których wykonanie po­
wierzone będzie po części wielkim pianistom 
zagranicznym o sławie światowej. Pierwszy z 
tych koncertów odbędzie się w środę 7.X o g. 
21,00. Wystąpi w nim pianista dobrze w Polsce 
znany Egon Pelri, cieszący się ogromriem uzna­
niem we wszystkich krajach europejskich i po­
zaeuropejskich. Znakomitego artystę który obrał 
Polskę za swą drugą ojczyznę i mieszka slale 
w Zakopanem, przywitają radjoshiczucze bez 
wątpienia z prawdziwą radością

UTWORY MOZARTA I DEBU.SSVECO 
w raJjowym koncercie.

Z dniem 4 października rozpoczyna się w 
Polskiem Radjo sezon zimowy. Godne jego przy 
wilam e w dziale muzyki kameralnej stanowić 
będzie koncert, który odbędzie się w dniu 7 X
0 godz. 22,15. Na jego program składają się 
bowiem dwa utwory wielkich mistrzów: Kwar 
tet D dur Mozarta na flet, skrzypce, altówkę
1 wiolonczelę oraz Debussy ego Sonata VI, na 
flet, harfę i wiolonczelę. Klasycyzm X V III go 
wieku i impresjonizm przełomu naszego stu­
leciu przemówią do radjostuchaczy przez swych 
naju k.kszych reprezentantów Wykonawcami 
tej audycji będą: E W ojakowski (flet), L. Kiui- 
towa (skrzypce), M Szaleski ^altówka), ii. A- 
damska (wiolonczela) i B Prokopow icz (harfa).

Stulecie „Irydiona'1
W  roK-ii bieżącym przypada stulecie ukazom - a 

się w wydaniu książkow-em jednego- z nieśniler 
lehiy-eh dzieł Zygmunta Krasińskiego 1— „Iry-djo 
na“ . Stało się to w Paryżu w roku 1836 w dru 
karni i księgarni- A. Jefo-wkkicgo : Spółki, m a­
jącej swą .siedzibę przy ulicy Marais Saiml Ger 
main itr 17 bis.

f  . t f O O . f a y t t i  O  Z J m

na elektryfikację Ziem Północno-Wschodnich
--■a

W  związku z opracowy wanym obecnie pro 
giańiem mweMycyj w dziale eleklryiikacji na 
najbliższy okres 4-letni (19.'i7— U ) Ministerstwo 
Przemysłu 1 Handlu na elektryfikację woje­
wództw: wileńskiego, nowogródzkiego i poi es 
kiego przyznało sumę 1.800.000 zl.

L powyższej sumy Ministerstwo przewidzia 
io zaprojektowanie racjonalnej elektryfikacji 
ziem północno— wschodnich przez budowę Ii- 
mi j przesyłkowych wysokiego napięcia, sieci 
lokalnych niskiego napięcia oraz stacyj trans 

formaiorowych odpowiedniej uiocy.
W  związku z powyższem Ministerstwo Prze 

mysiu i Handlu poleciło wileńskim władzom

DOKTÓR

Szabad-Gawrońska
Chorolby dzieci 

powróciła.
Przyjm uje 9—-10 i 3- -4.
Zawalna 16, tel. 574. 

wojewódzkim  porozumienie się z m itjscowemi

Szybowiec w darze dla Aeroklubu
Dnia 2 października r. b. na lotnisku w Po- 

rubanku przekazany został przez Zarząd W ileń 
sko Trockiego Powiatowego LO PP  Aeroklubowi 
Wileńskiemu wyczynowy szybowiec.

Aktu wręczenia dokonał prezes Zarządu Ob­
wodu Powiatowego LO PP  starosta powiatowy 
p. W iktor Nledżwiecki.

Dar ten stanowi cenny nabytek dla Aero 
kluLu W ileńskiego i świadczy o  głębokiem zro­

zumieniu przez Wileński Oliwud Pow-iatow-y 
LOPP. potrzeb rozwoju szybownictwa na W ,leń 
szczyżnie, która nie posiadając odpowieun-ch 
terenów szybowcowych jak południowa Polska 
nie mogła liczyć na specjalne względy central­
nych władz LOPP,

Szybowiec ten może być wyliolowuny w górę 
przez samolot, gdzie następnie odczepiony mo 
że dokonywać trening i przeloty p o d o b n ie  jafk 
w terenach górskich.

K.0.P.będzie dożywiać 3000 dzieci
Jak się dowiadujemy. Brygada KOP. W ilno 

poslanow iła w poszczególnych baonacli » kom-

panjach KOP u na W ileńszczyźnie dokarmiać 

przez całą zimę uOOO najbiedniejszych dzieci

czynnikami kompetentnemi i przesłanie do Mi 
nislerstwa ogulnych kosztorysów i planu .prze 
biegu projektowanych linlj elektryfikacyjnych.

W  sprawie tej, jak się dowiadujemy, odbyta 
się już narada w W ileńskiej Izbie Przemysło 
w o-llandlowej która slwierdziła, że zagadnie 
nie eleklryiikacji naszych ziem interesuje Iznę 
w pierwszym rzędzie z uwagi na otwierające się 
możliwości szybszego tempa uprzemysłowienia 
kraju. Izba Przemysłowo Handlowa wypowie­
działa się za realizacją wielokrotnie wysuwa 
nego projiktu  buuowy w Szyiu.iach (pod W il­
nem) hydroelektrowni.

Niestety, kredyt wyasygnowany dla ziem 
półn wschodnich wskazuje na to, że inwesty 
eje elektryfikacyjne maga być wykonane tylko 
w bardzo skioinnycli rozmiarach i dla rozwo

ju przemysłu na szerszą skalę nie będą miały 

szerszego znaczenia.
W  konkluzji Izba Przemysłowo-Handlowa 

wypowiedziała się za koncentracją ealej będą 
cej w rozporządzeniu sumy na jedną podsta­
wową Inwestycję elektryfikacyjną, a nie rozdra 
Lnianie jej, jak to projektuje Ministerstwo, na 
szereg drobnych prac elektryfikacyjnych, cho­
ciaż dla drobnych zakładów i warsziaiów ty 
pu rzemieślniczego zaproponowane elekiryfika 
cje niewątpliwie odegrałyby dość poważną rolę 
w sensie dodatnim.

W  sprawie w-ykorzysiama przyznanych kre 
dytów odbędzie się jeszeze szereg narad między 

zainteresowanemu czynnikami, poczem w ła­
dzom centralnym złożony zostanie konkretny 
plan prac i kosztorys robót.

Zaopatrz
s i ę j e s i e ń ,

łablelki

ile. Do nabycia - 
ip iek ach

Pożary
Andrzej Garnusz z Łyntnp, po w. Swlęclań 

sklcgo zameldował .policji, że 4 b. m. spalił się 
jego dom mieszkalny, a następnie ogień prze­
rzucił się na sąsiednie zabudowania Malwiny 
Garnuszowej oraz Jozefa j Jana MastŁaniców. 
Zabudowania te również spaliły się. Ppżur po­
wstał prawdopodobnie wskutek nadmiernego
napalenia w piecu.

W  dniu 30 ub. m. we wsi Potasznla Wielka, 
gm. łytitupsklej, wskutek nadmiernego napalę 
ala w piecu podczas suszenia lnu spaliła się

łaźnia Jeremieja Płotnikowa. Straty —  zł. 200.
W) nocy na 1 bm. we wsi Konluc-hy, gminy 

poloczańsklej. po w. rnolodeczańsklego, wskutek 
nadmiernego napalenia w piecu podczas su.i ze 
niu lnu spaliła się łaźnia Szymona, Józeia 1 
Stefana Bożków. Ponadto spalił się len W ła­
dysława i Łukasza Mielialewic^ów.

YY dniu 2 b. m. we ws] Mai kunach, gm. gier 
wiaekiej, pow. wileńsko troeklego wybuebt po­
żar, który strawił dom i chlew Jozefa Stasinyr 
oraz dom i chlew Romana Szostak-owbklego
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Gimnastyka 
ala paft mestowórzysiunych

F ycząwszy od 12 październik., w  godz nach 
w  eczorowych iv sa,,ach gonnasiycznych Otkręgo 
w ego O »rodk" W ychowania Fizycznego Wilno, 
przy ul Ludwisar sklej 4 , instruktorka ośrodka 
p. Janina Mazurkiewicz jwma będzie prowadziła 
gimnrst y-kę i pry sportowe z grupami pań -nie 
stowarzyszonych.

Zapisy pań, reflektujących na Gimnastykę i 
g ry  sportowa od godziny 8 do 10 przyjm uje w 
itanoel trji O .rodka instruktorka p. Ma.zurkiewi 
iczówna, od godziny 10 do ló natomiast —• przyj 
jnu je chorąży Banaszewski, ewentualnie Józ<-f 
Oziew ic2. „  _

SuKcesy polskich wioślarzy 
na Litwie

Jak już podaliśmy, w  zawodach wioślarskich 
•o mistrzostwo Litwy które się odbyły pod Kow­
nem. zawodnicy, polscy, milczący do kowieńskie 
go  Klubu S[>ortow<go, S parta, odnieśli- wyspania 
ty sukces, zdobywając na trzy starty dwa pierw 
zsze i jedno drugie miejsce.

W czwórkach senj-c-rów F’oIacy zajęli pierw 
6ize miejsce zdobywając nagrodę litewskiego 
ministra komunikacji.

W wyścigu d-wó^ek kajakowych osada Spair 
ty  zajęła równ.eż pierwsze miejsce.

Sukcesy te, obok niedawno odniesionych na 
mistrzostw ach okręgowy ch wskazują, że Polacy 
w  sportach wodni cli Lj-lwy odgrywają pierw­
szorzędną rolę.

B. nauczyciel g mnaz.
udziela leKCy) i k o re p e ty c y j  w za­
kresie nowego i starego typu gimn. 
Przygotowuje do małej i dużej matury. 
Nauka solidna. Postępy i skutki gwa- 
rantowane. Specjalność: polsk', fizyka, 
matemacyka. f\dr. Wileńska 32— 5 

od godz. 11— 1 i od 4 —7 pp.

Prżyyoiswania da „Uai 
koioR.alnyth*'

W  jkmi edriatek, 5 ban w S a l. Kuiatorjum. 
odbyło się zebranie organizacyjne Konutotu Oby 
iwatelskiego ,,i>ni Kolonjuhiych-- w którem, obois 
-władz i wojsłowosC-, uuriał wzięli liczni przed 
sia-wi -jele miejs-cowtgo s-pełeczeństwa. Zaszczy 
c l  również zebranie swą obecnością ks. bijkup 
Micliaik.ewicz.

Konferencję zagaił kurator Szelągowslki krót 
saem przeiuowiemeiu, oraz wezwanie 111 do ucz­
czenia pam.ęci tragicznie zmarłego prezesa „m  
g i  gen. Orliez-Dreszeza, 00 izebrani uczy uiii 
prze i p 0'wstanie. W yłoniono prezvdjum w skła 
d z ie : —  starosta Nhedźwiedzki (pirzewoduiczącyj, 
w icedyr k o le i, Mazurowski, dyr. Kuczkowski, 
radca bogdanowicz i mgr, Grabowski, poezem 
wygłosił referat o idei koionjalnej radca mini 
ster. Michał Pankiewicz.

Trzeba powiedzieć, że referat (mowiony, nie 
.czytanyi), był naprawdę świetny. Doskonale 
rzeczowy, jasny 1 przekonywujący powiftiaiby 
dostać się w ręce wszystkich działaczy pro win 
-cjomal-nych w form ie bezpłatnej, albo groszowo 
taniej broszury —  Prelegent zestawił ruń, emi 
gracyjny z ziem potskien dawniej z sytuacją dz 
siejszą, wykazując, że jeś.11 dawna swoi oda 
jemigrace jua przynoaiła zientioni inaszyni initjony 
zloiYCu jnp. jesień tylko pow iał wilensk otrzy­
mał od emigrantów 10 milj. jeszcze w 1020 r.), 
z dawała ujście naturalne dla Lak niesłychanego ( 
.przeludnienia naszej wisi —  lo  zamknięcie gra 
-ziic musiało spowouować spowodowało zmiany 
d la  niekióryeh .zwłaszcza połaci kraju wprost 
"tragiczne. Gęstość zaludnienia naszej wsi jest 
dwukrotnie wyższa w- stosunku do -Niemiec, a 
trzykrotnie w stosun-,ku do Danjil Mamy naj­
m niejszy dochód społeczny w -Europie! Pod 
wzgh di m m otoryzacji wyprzedzamy na całym 
kontynencie jędrną tylko Albanjęl

T-agizm  le j sytuacji -ooeniał ś. ip. generał 
-Oriicz-Dreszer, m ówiąc że wymaga ona htslo 
-rycznych ludzi i heroicznych środków. Nie wszy 
ocy jednak zdają sobie sprawę jak. bardzo reul 
» V  groźna jest ona dla nas. Nicwiauum > np. 
było nawet i leźmy stracili na ujemnem saldzie 

-naszego handilu zagram-cznego. Prelegent dr igą 
Bi-oizojiych poszukiwań i zestawień dokonał te 
.go b..ansu, W jtmki on 3.783.000.000 zł: —  ma 
wie cztery M ILJARJG , które mogły póje- na 
szkolnictwo, na meljorację, na obro i ; k' aju!

.2 tych rzeczy długo nie zdawało się sprawy 
Marszałek swego, czasu powied-nal przedstawicie 
łom „L ig i“ : —  „Dobrze, ale musicie zaagitow ać 
i rząd-'. Dziś donk*słotśt sprawy rozumie i na­
sze MSZ., iktotre czyn. odpowiednie kroki na te 
-enie zagranicznym, rozumie i społeczeństwo, 
które gam ie się do ,.L igl“ , jako do instytucji 
otw ierającej przed społeczeństwem lepsze hory 
tzonty. T o  też można s* - Spodzie v i ż e  w 
.Dniach Kolon jolu vch- które odb -da się w 
dniach 21, 22 i 23 1 stopada weźmie udział ca­
le społeczeństwo.

Zebranie zakończyło -ię -ukonstytuowaniem 
Komitetu Obywatelskiego > P rezv"djitm, za. na 
prośbę zebranych ouownodlział iP- Park i-wi-z o 

-stosunkach w- Parauue, którą zma : parokrotnej 
bytności, oraz o pojfikiej wyprawie do Kame-u 
nu w t. 1880 Szoh Bogoz:ńwaefic pierwszego 
pioniera polskiej myśli ko losa lnej. (Jm)

Narciarz? nie udziału w olimpiadzie
zimowe) ?

D zienniki szwedzkie donoszą, że ma 
jo r  Oesterga-rd, prezydent m iędzynarodo 
w e j federacji narciarsk iej oświadczył)* 
że yy- razie  utrzym ania przez inię-dzyiui 
rodoyyy kom itet olim pijsk i, który się 
Zbierze w  W art.zaw ie yv przyszłym  roku, 
swego stanowiska w spraw ie atmatorst 
\va i -nauczycieli inarcia-rstwa, iniędz.yna

roaowa federacja  narciarska n ie weźm ie 
udziału w igrzyskach zim ow ych  M jr. 
Oesiergard uważa, że  byłoby m  nawet z  
pewną korzyścią dta narciarstwa. Mis 
trzostwa F ik .  skilwby się <11 a narciarst 
yya tern, czcan jest W in ib ledon  dla tenisi 
stów

Gry sportowe w Wilnie
Przed kilku laty w  W iln ie bardzo pięknie roz 

wijaty się gry sportowe. Mieliśmy szereg licznych 
i dobrze grających drużyn, ba nawet W ilno po­
siadało tytuł wicemistrza Polski w siatkówce. 
A któż z nas nie pamię-ta tych meczów z druży 
nami zagranicznemi. W W iln ie gościły do.sk.ona 
le zespoły Łotwy i Estonji, a raz .nawet i w il­
nianie wybrali się zagranicę, gdzie stosunkowo 
nieźle nawet wyszli.

Gd tego czasu, niestety, wiele się zmieniło i 
to zmienjto się niestety na gorsze. Od dłuższego 
czasu nie -mamy w W iln ie ciekawszego turnieju 
gier sportowych. Lato -minęło jałowo. Kluby nie 
pracują, a Wileński Okręgowy Związek Gier Sp. 
zastanawia się w sposób bardzo poważny nad 
sytuacją i sam nie wie co ma począć. Dopóki 
związek organiizCwat turnieje, to był jakiś czas 
i ruch, ale z chv, ilą kiedy Związek Ok.ę-gowy 
przerzucił inicjatywę na kluby, to wszystko za­
marło.

Nasuwa się pytanie, czj związek dla klubów 
—  czy kluby dla z.wią-.ku. Przecież każdy zapew­
ne zgodzi się z tem. żt jeżeli kluhi zecliciałibs 
rylko pracować, to niewąipliw ie gry sportowe w 
W iln ie uje upadłyby, ale wprost przeciwnie za 
wiązałaby się jeszcze ostrzejsza rywalizacja, a

zyskiwałby przez .o samo spoił. Podnosiłby się 
jioziom. Mielibyśmy o wiele więcej ciekawszych 
impo-tz. Niestety, Lniby wileńskie nie chcą czy 
też nie mogą pracować W  -sa/dym bądź razie 
jest zastój.

Obecnie w  W iln ie posiadamy faktycznie tył 
go cztery kluby, klóre mogą samodzielnie praco 
wać1, a mianowicie: AZS, V.(KS Śmigły, K PW  Og 
nisko i Strzelec. Zamarła zupełnie praca w klu 
bach żydowskich. Zainarla ona może dlatego, 
że kluby te nie posiadają -odpowiedniej sali do 
przeprowadzania treningów. Dziś jesteśmy w 
przededniu otwarcia sezonu gier sportowych. Je 
steśmy głęboko przekonani, że związek, na czele 
którego stoją mjr. M ierzejew"ki i Bohdan W ierz 
bicki, dołoży w-szelkioh starań, żeby wprowadzić 
jakieś radykalne środki i -ożywić sezon sporto­
wy. Teraiz je.st okres najbardziej odpowiedni do 
zapropagowania gier sportowych klóre mogą 
być doskonałą wprawą do sportów zimowych.

Nie zapowjada się narazie na to, że mieć bę 
dzietny jakieś poważniejsze mecze z drużyna 
mi zamiejscoweini, ale przynajmniej nieehaj od- 
hvwnj.i się -zawody lokalne.-Chcemy widzieć sta 
le grających jaknajw ięcej drużyn i to nietyl- 
ko drużyn męskich, ale i kobiecych.

Hokeiści Ogniska K.P.W. otrzymali zaproszenia
_ Po flrukseli

Hokeiści KPW . Ogniska otrzym ali ofertę z 
Belgji, z propozycją rOiŁegriinia w Brukseli me 
cza iiokejo-w c-go. Belgj-a chce zaprosić jedną z. 
najlepszych drużyn hokejowych Polski. Polski 
Związek hokeja na Lodzie o-ferię belgijską prze i 
siał do Wilna. - |

Wiilnia.nie propozycję przyjęli i rozpoczęli I 
już pertraktacje dotyczące wyznaczenia terminu |

zawodów, oraz wamnlków. Zapewne w dirodze 
powrotnej ud i się wilnianom rozegrać kilka spo 
tkań w Berlinie, względnje w innem jakiemś 
mieście Niemiec.

Na marginesie lej notatki poaajemy, że jeden 
z najlepszych naszych graczy Antoni Slaniszew 
ski wyjechał już na stałe do Warszawy i grać 
będzie w  barwach Warszawianki.

Piłkarze #.K.S. Śmigły wybierają się  do Chorzowa
Piłkarze wojskowego klubu sportowego Sm 

gły wybierają się do Chorzowa na mecz o wejś 
cje do Ligi. Po jediiotygodmowej przerwie rozpo 
czną się ponownie rozgrywki o wejście ao Ligi, 
klóre stają się coraz bardziej ciekawe. Jeszcze 
inie m-ożna bowiem powiedzieć, które Oslatecznie 
drużyny zakwalifikują się do Ligi. Seanse W ilna 
chociaż zmalały [>o ostatnim przegranym meczu 
z Brygadą w  Częstochowie, to jednak nie zgas 
ły całkowicie.

Niedzielny mecz W KS Sm.gły z AK.S Cho 
rzów będzie zapewne jednym z tncczow decydują 
cych, onociaż dla nas może mieć wielkie ./.uoeze 
fi i-- wynik drugiego meczu między Brygadą a 
Cresovią. Dla W ilna byłoby lepiej żeby wygrała 
Brygada.

Jeżeli wilnianie w Chorzowie przegrają znarz 
nym stosunkiem ibramcK, to zdaje się, że wów 
czas wszystko będzie już stracone. ‘

W iln ianie trenują teraz pod kierownictwem
Zingera, b. trenera drużyn au.strjac.kich.

Gracze nasi do Chorzowa wyjada w piąiek 
-wieczorci/i. Cale soortowe W ilno z niecierpli 
wością oczekiwać .będzie na wynik Zapewne o 
godzinie 17 w niedzielę będziemy już wiedzieli 
jak poszto naszym faworytom.

Drużyna w- Chorzowie grać bęazie w najsil 
niejszym składzie. Wprowadzona zostanie jed­
nak mała zmiana w ataku. Na środku ma grać 
Naczuhki, na łącznikach zaś Pawłowski i Skrzyp 
czak. Zmiana ta w ypaść- ma na korzyść.

Piszą ao nas

“ r,ZŁ0 TV PA JĄ K 11...
(Wywiad, z tym co wrócił z Rosji)
W7 powiecie wilejskim dosyć częste są w ̂ -pod 

ki nielegalnego, pizekroczęnia granicy Przzwod 
nicy czyhają na okazję zarobau i sugerują naiw 
-nym, że w Kosiji znajdą -pracę, dobrobyt, łatwo 
ułożą warunki bytu.

Właśnie przed paru dniami miaJem okazję 
-rozmawiać z osobnikiem, który powrócił z tam 
tej strony granicy.

Inteligentny, blady miodzieniec zdradzał swo 
im wygiądem tragiczne przeżycia.

—  Niech mi pan opow ie eoś o Rosji.
Pos_. paiy się bezładne, brutalne zdania, ury 

wane wyrazy. Nie wszystko mogłem odrazu zro­
zumieć.

—  lioisja jest to, taki „złoty pająk--, co wabi na 
iwną ofiarę w zdradliwe sieci. I pije krew—

03 di.i temu myślałem inaczej. Miałem p i*  
ijądze i  pracę. Byłem zachłanny, rwałem się 
do dobrcby iu. Czterech ludzi przeprowadziło 
nas przez granicę. -Dobrze um zapłaciliśmy Prze 
szliśmy granicę w desie. Zgłosiliśmy się na straż 
nicę bolszewicką. 1

—  Poco przyszliście do nas?
—  Chcemy iznaieźć .pracę, mówiono, że a 

was jest dobrze, w Polsce nam było źle.
—  Tak u nas -każdy znajdzie zajęci?
—  Co robisz?
—  Jestem dentystą.

—  Ol u nas dentyści mają duż.o pra :y.
Posadzili nas do więzienia...
Zajęciem naszent było łapanie wszy. Trzy 

razy dziennie robiliśmy nasze „obław y--. Uyi,» 
nas kilku, salka mała i brudna. Dołem o krep 
nic wiało. Ka-z-aili spać na ziemi. Przez 83 dni 
wycierałem się rękawem koszuli, który zmuszę 
ny byłem urwać, gdyż ręcznika .nie dali Na o- 
biud dodawaliśmy polewkę ze zgniłą rybą i krom 
kę chleka. Od chłodu i wilgoci potworzyły mi 
się rany na nogach. Z osłabienia laiały czar*- 
kręgi w oczach. Dawali czytać gazety drukowa 
ne .po polsku. Ni< -mogłem z iiir.li kor/.y.stw., 
gdisż lilery tańczyły w -0:czacli i tworzyły bea 
ładną rozsj pankę.

Najgorsza była niepew-ność, to beznadziejne 
oczekiwanie niewiadomo na co. Badali, pisań, 
mieli tajemnicze miny. Po nocach nie mogłem 
Spoć. gryzły wszy z.łe myśli tłukły się w zbiedzo 
nej głowie. Załamałem się. Począłem płakać, 
jak małe dziecko i tęsknić do Polski Aż -uz 
wyprowadzili nas i kazali iść -przed siebie. Na 
drogę dal. chleba. Pnzeszliśmy granicę. Inaczej 
zaniio serce. Nie wierzyliśmy, że jesteśmy weł 
ni. Nic to, że odsiedzę trzy miesiące. Cieszę się 
nawet iż, poszedłem do Rosji Teraz znam życie. 
Potrzeba Tni przecież taik mało...

Chcę, by wszyscy wiedzieli, niech pan napi - 
sze do gazdy, bo ten „ekity pająk1- czyha i ęiąg 
nie w swoje Zdradliwe sieci. Będę opowiadał 
wszystkim, nie chcę b\ nawel m ój wróg prze 
żył to- co ja praożyłem. f>3 dni byłem w piekle 
i wprost mi się n ą  wierzy, że teraz żyję.

• Postanow-iłem napisać, lecz czy wszyscy 
uwierzą?... W ITO LD  RODZIFW ICZ.

O B

Wstrząsający wypadek
na przedstawieniu amatorsklem
Ubiegłej niedzieli w wiosce NIewlaryszkI, 

położonej wpobliżn .Śwtęclan, miał miejsce 
wstrząsający wypadek.

W  miejscowej szkole odbywało się ptzedsia

Ogólnopolski zjazd organizacji młodzieży pracującej

Onegdaj odbył się w  Wa.rszawie ogólnopolski zjazd delegatów Organizacji Młodzieży Pracują­
cej O. M. P „  jednoczącej młodzież robotniczą i rzemieślniczą na terenie całej Rzeczypospo 
litej. Po uroczystcm otwarciu zjazdu przez prezesa organizacji płk. Jur-Gorzechowskiego, 
delegacje młodzieży udały się ze sztandarami na grób Nieznanego Żołnierza Celem złożenia 
wieńca. Równocześnie został złożony hołd organizacji w Belwederze. Zdjęcie przedstaw-ia dele­

gację O. M. P., odującą się z wieńcem na grób Nieznanego Żołnierza.

w;enie amatorskie Wystawiano jakiś dramat, w  
którym główny bohaicr dramatu w otiainlm 
akcie wystrzałem z rewolweru oaDlera 60t>le 
życie. Rolę lę powierzono mieszkańcowi tejże 
wsi Fanstynowi Warnieile.

tYarnieiło bardzo przejął się rolą. Udał się 
specjalnie ao Śuięcian, gdzie pozyczyl u znajo 
mego Skindera rewolwer sustemu „Mellor* i 
nabył 3 „ślepe” naboje.

W  dzień przedstawienia sala szkoły była 
przepełniona po brzeg.. Przybyli goście z oko­
licznych wsi.

Przedstawienie zblizalo się ku k-ohcpwl. Ci­
sza zawisła na sali. Zrozpaczony bohater roz­
grywającego się ne scenie dramatu postanowił 
zakończyć życic. Wydobył z Ideazeni rewolwer, 
zbliżył go do klatki piersiowej...

Duszne, zastygłe w bezruchu powietrze salt 
wstrząsnął odgłos potężnego wystrzału. Boha­
ter chwieje stę na nogach i pada na deski. Sce­
na odegrpna została z takim realizmem, że na 
»all rozległy się krzyki przerażenia.

Opada kurtyna. Na °ali rozległy się głośne 
oklaskL

Nikt narazie nie zorjentowa! się, że ua scenie 
rozegrała się prawdziwą tragedja-

I’o  zapadnięciu kurtyny Wam lello nie pod­
nosił się. Zaniepokojeni koledzy podbiegli do 
leżaeego.

Jak się okazało, rewolwer z niruslamnycb 
narazie powodów, rozerwał się w ręku W ar- 
niełły. Odłamki lufy zraniły mu rękę. kula prze 
bila br-zueh i utkwiła w kręgosłupie.

W  słanie beznadziejnym przewieziono go do 
„zpiłala powiatowego w Święchmuch. W  okoli­
cy tragjezny wypadek Waruiełły wywołał wielkie 
poruszenie, (cj
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Sposób na marnotrawstwa strajkowe
Strajki są «izx- na j  oirządku dziennym Licz 

t a  ich wzrasta z roku na rok : w roku 1931 w y­
nosiła 342, w  1932 roku —  504, w 1933 r. —  
631, w 1934 r — 954, w  i935 —  1165. Ten nie- 
unierrue szybki wzrost liczby strajków w ciągu 
yjęciu lat ostatnich zaczyna coraz bardziej nie 
poikóić opinję publiczną, która chraiaby zorjen 
tować się, zrozumieć, co s'anoiv.i powód takiej 
masy zatargów.

Statystyka urzędowa podaje przyczyny straj 
łó w ,  dzieląc je według rodzajów żądań, wyau 
wanycłi przez robotników. Największą jest licz 
oa strajków o place: o nieobniżanie płac, podwy 
żlct, wypłatę zaległych zarobków, dalej idą straj 
ki o  nieredukowanie personelu, przyjmowanie i 
zwalnianie robotników, godzin) pracy, warunki 
ocacy, umowy ztuorowe; są też j strajki seiidar 
ności, strajki demonstracyjne.

Cbok tej analizy oficjalnej, coraz częściej za 
czyna się mówić o agitacji politycznej, jako przy 
czynach strajku, o elementach wywrotowych, a 
goiiurauh obcych i t. d.

-Niezależnie od poznania istotnych przyczyn 
-zatf_rgów, które działają mniej w ięcej jednako­
wo na terenie całego państwa, trzeba stwierdzić 
że  strajki są z punkiu widzenia interesów państ 
«ra szkodliwe, ponieważ zmniejszają i tak skrom 
ne środki utrzymania rzesz rolx ■ ti: ' : zycii i wpę 
dzają je w  nędzę, ponieważ, godzą w  normalny 
r o z w jj przemysłu, utrudniają pracę; ponadto zaś 
TKWiieważ sieją zamęt, tiieponój i stanowią ipodal 
my teren do wszelkich przypadkowych cnoćby 
ekscesów. To też z [punktu widzenia interesów 
państwa należy dążyć do wydatnego zimniejsze 
nia liczny strajków. Jakaż jest na to rada, jaka 
droga naj właściwsza ?

Państwo współczesne rozporządza bardzo 
-prostym i łatwym sposobem zmniejszenia liczby 
zatargów, służą do tego z jednej strony umowy 
-zbiorowy z drugiej sirony zaś przymusowe roz 

jem u wo
U uaz umowy zbiorowe są bairdizo rozpowsze 

chnuone na terenie całej Polski Umowa, zawarta 
dobrowolnie przez strony niehkwiduje jednak 
całkowicie zatargów, przeciwnie, nieraz w yw o­
łuje dalsze strajki. Umowa zobowiązuje bowiem 
normalnie jed'Tni< strony, Iktóre ją zawarły, 
a  więc ze strony robotników —  należą­
cych do zwiąizku, występującego w  ich 
imieniu, ze strony drugiej —  jednego praeodaw 
ci,, lub tych, którzy należą do związku praco­
dawców, zawierającego umowę. Po zawarciu jej 
zaczyna się więc ruch dalszy: iżądanje tych sa­
mych warunków plac i pracy w- innych przedsię 
b  Oirsłwaeh, nieobjętych działaniem umowy, lub 
w  przedriębiorstw-ach, których wdaścicicle chcąc 
się wyłamać od je j norm występują ze zwią/ku 
i tern samem są od niej zwolni cm i. Powstają no 
w e strajt.i, zatargi ciągnące się nieraz bardzo 
dłuż,-o likw idowane nieraz dopierci w drodze na 
« Isku i przymu ru ze strony nic .nie mających tu 
.•osmalinie do powiedzenia, władz administracji

ogólnej. j
Inaczej rzecz się przedstawia w dzielnicach ( 

zachodn.ch. Tu. na zasadzie dawnej ustawy nie 
miieckiej, minister opieki społecznej ma prawo 
nadać zawartej umowie moc powszechnie obo 
wiązującą, co w iąże przymusowo wszystkich 

pracodawców danej gałęzi przemysłu łub dane 
goi terenu. Ten prosty automatyzm działania jest 
bardzo stosowany Minister stosuje swoje upraw­
nienia i  coiroku kilkanaście i w ięcej rarządzeń 
takich wydaje.

A rezultaty działania ustawy o  umowach 
zbiorowych w tych dzielnicach są bardzo widocz 
ne, liczba strajków w nich jest dużo mniejsza, 
niż w. innych dzielnicach.

Wykazują to wyraźnie cyfry. Podczas kiedy 
ogulna liczba strajków w Polsce wzrosła od  1931 
roku do 1935 reku z  342 do 1165 —  i w tym sa 
-mytru stosunku wzrosła liczba tsarjków w  woje 

wództwach centralnych (z 208 do 708), na Slą

sku wzrosła ty-lko —  z  31 na 15 strajków Obraz 
ten będzie jaśniejszy, jeMi liczbę strajków zesta 
winiy z liczbą zakładów pracy, a więc rozwojem 
przemysłu w poszczególnych dzielnicach Polski. 
Liczba zakładów pracy w województwach cen 
trafnych stanowi (1935 r.) 36,4 proc. ogółu za­
kładów, a liczba strajków na tym terenie 60 
proc ogółu strajków. W  dzielnicach źachudinich 
zakłady pracy stanowią 30 proc., a strajki 12 
proc W J odzi zakłady pracy stanowią 7,6 
proc. a strajki 18 proc., na Śląsku analogiczne 
cyfry  wynoszą 8.6 proc. i 4 proc.

Statystyka ta jest bardzo przejrzysta i stwier 
dza wyraźnie, że niezależnie od tego czy uznamy 
ekonomiczny .podkład strajków, ozy uwierzymy 
w działanie wywrotowej agitacji. Państwo ma 
na to radę w  formie wyprowadzenia na cały te- 
Ten Pojski ustawy o  umowach zbiorowych. Naj 
bpźsza seisija Sejmowa winna tę sprawę osiate 
cznie załatwić. J. >/.

Rolnictwo na F. 0. N.
3 października rb. o gedz. 10 w lokalu W ileń 

skiej Izby Ro.niczej (Ofiarna 2) odbyło się pod 
przewodnictwem ,p. prez. Czesława Krupskiego 
z udziałem przedstawiciela DOK. III, mzedsta 
wicieta DOK. IX  i p. dyrektora Wileńskiej lzbv 
Roln.czej zebranie Komitetu 'Wykonawczego W o 
jewódzkn-go W ileńsko-Nuwogródzkiego K omite 
tu Daru Rolnictwa na FON.

Na zebraniu zostało izłożone sprawozdanie 
Biura Korni!et.u ze stanu dotycnczasowej akcji 
organizacji komitetów powiatowych, gminnych 
i lokalnych (gromadzkich) oraz z Mości zadekla 
ruwanego przez rolnikow zboża i  gotówki

Ze sprawozdania wynikło, że rolnicy pomimo 
ciężkiej sytuacji gospodarczej, wykazali duże 
zrozumienie potrzeb zbiórki na FON. uchwala 
jąc na miejscowych zebraniach dobrowolne opo 
datkowanie się na FO N w  wysokości 2 kg obo 
ża z 1 ha. Jedynie gminy- w  powiatach, dotknię 
tych kieską nieurodzaju zmniejszyły normy ao

1 kg. z I ha.
ł VV dalszym ciągu zebrania Komitetu W yko 

nawciz.ego ustalono równowęiznik gotowkowy, 
wzan ran zboża, na miesiąc październik w w-y.so 
kości 11 złotych za 106 kg. zboża* uchwąlając 
jednocześnie, by wszelkie wypłaty gotowkow-e by­
ły przekazywane na otwarte konto w  PKO W o 
jew ódzk iigo Wileńsko-Now-jgródzkiego. Komite 
tu Daru Roinictw>a na FON za Nr. 70011. iz któ 
Tego automaty-eznie l-go każdego miesiaca będą 
przelewane na rzecz Funduszu Obrony Narodo 
w tj a- W arszawie, po unrzedniem przesłaniu yvv 
cjągów mnlowych wraz z dowoaami rachunko 
wemi W ojewódzkiem u Komitetowi Daru Roi 
nictw-a na FON.

Uchwalono pozatem w  m iaię możności roz­
począć starania n w iadz centralnych celem zor 
ganizewama odbioru przez, wojsko tych ilości 
zboża, które przez niektóre komitety powiatowe 
zostały już zebrane. ~

Jakie podatki płacimy w październiku
W  październiku r b. płatne są podałki nastę 

pujące:
1) Do 5 października —  podatek oi enehgji 

elektrycznej, pobrany przez sprzedw-cę energji 
w czasie od 16 do 30 września; do 20 pazazicr 
mata tenże podatek pobrany przez sprzedawcę e- 
nergji elektrycznej w ciągu pierwszych 15 dni 
października;

2| do 7 .października —  podatek dochodowy 
od uposażeń służbowych emerytur i w ynagro 
tlzeń za najemną pracę, wypłacanych we wrześ 
niu.

3) do 15 października —  zaliczka kwartalna 
(za III kwartał na .podatek przemysłowy od oh 
rotu za r. 136 przez pozostałe pnzedsiębiorsłwa, 
nie wymienione w punkcie 1) i  nie płacące zry 
czałtowanego podatku przemysłowego od obro 
tu.

4) Do 25 października —  zaliczka miesięcz 
na na podatek przemysłowy od obrotu za rok 
1936, w wysokości padatku przypadającego od 
obrotu osiągniętego we wrześniu przez wszyst 
kie pnzedsiębiors!ny» do publicznego ogłaszania 
.sprawozdań o nowych operacjach lub do sklti

| dania sprawa zdań oo zatw.erdzema —  a z in- 
nycn przedsiębiorstw, przez przedsiębiorstwa 
handlowe i i l i kategorji oraz przemysłowe —  
I —  Vr kategorji, prowadzące prawldłoko fcsr.igi 
nandlrw e

5) do 31 października II rata podatku od lo 
kali za rok 1936.

Ponadto płatne są w październiku zaległości 
odroczone lub rozłożone na raty z tenminem płat 
ności w tym miesiącu oraz podatki, na które 
płatnicy otrzymali nakazy płatnicze z terminem 
płatności również w tym miesiącu.

Powstanie Związku Ekspor­
terów Wikliny

Poruszana ruż od dłuższego 
czasu „prawa zorganizowania jksmorterów w ikli 
ny „nalazla swe stadjum końcowe. Powstał mia 
non icie Związek pod n a z-ą  „Ogólno polskie 
X r.eszenie Eksporterów W ikliny “ z  siedzibą 
w Warszawie.

Nowa organ zacja postawiła sobie za ee! 
wzmożenie i ustabilizowanie produkcji i ekspor 
tu wikliny

Światowa kronika 
gospodarcza ~

OGÓLNA
—  USTALENIE KONTYNGENTU EKSPOR- 

Tl DRZr Vv A NA ROK 1937. Odbyło się dorocz 
ne zebranie Konwencji Europejskich Ekcporte 
rów Drzewa z udziałem wszystkich członków, 
a m ianowicie: Szwecji, Polski, Austrji. binlan 
dji, Rumunji, tz jcbosiuw acji, Rosji i Jugosła 
w ji. Jako nowego członka przyjęto Łotwę Zgro 
madzenie ustaliło jednomyślnie kontyngent eks 
portu na r. 1937 dla wszystkich krajów kon­
wencji w wy sokości 4 milj. standardów di tewa, 
t. j. w rozmiarach z r. 1933.

P O L S K A
-  DALSZY ZNACZNY WZROST ZAPaSU 

Z IO T A  W  BANKU POLSKIM. W  trzeciej Je 
kadzie września r. b zapas złota w Banku Pol 
skim powiększył się o 3,6 milj. *t. do 372,8 m ilj. 
zł., natomiast stan pieniędzy zagranicznych i 
■aewiz zmniejszył się o 3 tys zł do 16,5 m ilj. zł. 
Su.na wykorzystanych krtdytów  wzrosła o 34.5 
m ilj. do 328,5 milj. zł., przyczem portfel wekslo 
wy powiększył się o  21,2 milj. do 661,9 m ilj zł., 
portfel zaś zdyskontowanych biletów  skarL. 
wzrósł o 4 miij. do 46,9 m .ij. zł., a stan poźy 
czek zabezpieczonych zastawami zwiększył się 
o 9,2 muj do 119,8 milj. zł.

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu 
zmniejszył się o 12,4 milj. do 27,7 m ilj zł. P o ­
życia „inne aktywa" i „inne pasywa" uległy 
w ziostow i: pierwsza o J5 m ilj. do 183,5 m Ij 
zł., druga zaś o 1 m iljon do 328,6 milj. zł

Natychmiast płatne zobow iązanla Banku ob ­
niżyły się o  17,1 milj. ao 196,1 milj. zł. Obieg 
b iletów  bankowych —  w wyniku wyżej om ó­
wionych zmian wzrósł o  56,o m ilj. do 1.047.8 
milj. zł. Pokrycie złoiem  wynosi 32,29°/ii.

—  W ZROST REZERW  KRUSZCOW YCH W 
P \\.*U POLSKIM. W  eia/m września zapas zio  
ta w Banku Polskim powiększył się o  6,2 m iljo 
nów zł. i wynosił na koniec trzeciej _ dekady 
372.8 mil jonów zł„ a stau oienięozy zagranicz 
nych i dewiz wzrósł o 1,9 m ilj ao 16,5 mil 
jonów zł.

Portfel wekslowy zwiększył się o 18,9 m iljo 
now do 661,9 m nionów zł., natomiast portfel 
zdyskontowanych biletów skarbowsch obniżył' 
isię o  4,2 m iljonów do 46.9 m iljonów zł., zad 
stan pożyczek Zabezpieczonych rastaw ami anegt 
zmniejszeniu o 4.1 m&jonów do 119.8 m iljonów  
izł. W  rezultacie ogólna suma wykorzystamych 
kredytów w- Baraku Polskom wzrosła o ' 10.6 im ii 
jonów- do 828.5 arljon ów  zł. Por fe l papierów 
procentowycih własnych zwiększył się o 9,3 m il 
jonów  do 133.6 imiljonów zł. Zapas praUkieh mo 
not srebrnych i biicnui wzrósł o 8 9 mi! jonów do 
27,7 m iljonów zł. Natyehm.ast płatne zobowiąza 
nia Ba- ku wzrosły w  c.iągu ubiegłego miesią 
ca o 25,2 m iljonów do 196.1 miljonów zł.

W  wyniku wyżej omówionych zm'an, obieg 
biletów bankowych uległ wzroslowi o  17 m ujo 
nów do 1.04 7,8 m iljonów zł. Pokrycie złoLnn 
wynosiło na 30 *Tzc>nia rb. 32 29 proc.

— BUDOW A FABR YK I OPON SAMGCHO 
DOW YCH W  MAŁOPOLSCE. Pod Tarnowem 
powstanie fabryka oopr -amochodowych. hor 
poczęte już zostały roboty wstępne

AMERYKA
—  PASYWNA B ILANS HANDLU Z \GR.iNI- 

CZNEGO STANÓW' ZJEDNOCZONYCH Po raz. 
pierwszy od 10 lat zanotowane w pierwszem pól 
loczu br ujemne saldo w biłarasj . handlów -m
Stanów Zjednoczonych. .Saldo ujemne wm osi 9 
m iljonów dolarów.
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P A N T E R A
P o u / i e ś ć  s e n s a c y j n e

Rayne go tów  b y ł Łgodmó się naw et na tę •wątpli 
wą przyjem ność, pon iew aż p iękna dam a, promtieniu 
jaca  bla&kiem rub inów , n iesłychanie go  interesowała.

Przez cały czas szukał sposobności do skierowa­
n ia  rozm ow y na k lejnoty i taka okazja  zdarzyła się 
wreszcie kiedy m ija li w tańcu dygocącego w bezsił 
■nej wściekłości pu łkownika, na k tórego  druzgocące 
spojrzenie tilorja  odpow :edziała zuchwały ruchem 
gow y.

—  Ostrożnie, obluzn ił sit; dajdem —  ostrzeg swą 
tancergę Reyne, w yprow adza jąc ją  troskliw ie z kłębo­
w iska (tańczących. •—  Niech go  pani umocuje, m ógł­
b y  jeszcze zginąć,

—  T o  stary k le jnot rodzinn i —  paplała Glor ja, 
pow tarza jąc  słowa pu łkow nika —  byłoby m i sza le­
nie przykro, gdyby zginął.

—  W yobrażam  sotbie. T e  rułbiny muszą być bar­
d zo  kosztownie. Oarazu rzuciły  mi się w oczy, k ie ­
d ym  w szedł na saJę.

—  D ziękuję za kom pPm eint —  odparła sucho i 
tnaraz tw arz je j przybrała w yraz podejrzliyvy. U św ia­
dom iła  sobie, że w ca le n ie zna sw ego partnera i że 
w  dzisiejszym  festyn ie Metrze udział n iejeden  osob ­
n ik  o podejrzany cb zamiarach Bez zw łoki dała to do 
zrozum ienia Rayne'ow i, pragnąc w  ten sposób ucłiro- 
tnić od wstrząsów  iswą świeżą przy jaźń , na k tó re j je j 
tak  ba rd zo  zależało.

—  M am  nadzie ję, —  rzek ła, m ierząc go b a d ity ­
czem  spojrzen iem  —  źe iuetylko to  zw róciło  pańską 
uwagę A zresztą* gd yb y  nawet. . w każdym  razie

n ie jestem z tych, k tó re  pozw ala ją  się nab ijać w bu­
telkę.

Słowa je j b rzm ia ły  najzupełn iej serjo, ale e'e- 
gancki pan odpow iedzia ł na nic ty lko  półuśm it ehem, 
v. k  tor ego  nic m e  m ożna było  yyywninskować

W  tej chw ili tuż obok nich wy łonił się pułkownik 
i bez słowa podał G lorji ram ię Spoglądał na nią 
przytem  tak badawczo, jak fa k ir  hypnotyzu jący ku- 
lę . Parma Ormotnd jednakże okazała sie zupełnie n ie­
w rażliwa na je g o  p rzen ik liw e spojrzenia.

—  Pułkownik R aw c liffe  —  pow iedziała z uśmie 
chem cofa jąc przytem  ram ię —  pan... —  przy­
pom niała sobie naraz, ze nie zna nazyyiska tancerza 
i zm ieszała się.

Młody cz łow iek  przy szedł je j z pomocą
—  Itayne —  uzupełnił, kłaniając się /.lekka
M ężczyźn i w ym ien ili spojrzenia, z których  n ie­

trudno było  się domyśleć, jak w iek ' satysfakcji spra­
w ia im zaznajom ienie się, a potem pułkownik odw ró ­
cił się na pięcie Glorja podążyła za rum z ręką pod 
jego ram ien;em. Młody człow iek otrzym ał jednak 
jeszcze, rzucone przez ramię, obiecujące spojrzenie.

—  Za c ł iw lę  będziem y m ogli tańczye dalej —  
pow iedzia ła  panna G lorja yyyzy wająco. —  Tymc/.a 
setn dow idzenia.

Roweliilfe by ł zdecydow any nie dopuścić do ta­
k iego  obrotu rzeczy. W  ciągu ostatn iego kwadransa 
p rze ży ł torturę najstraszliwszej zazdrości i m iał te­
go  najzupełn ie j dość. Zdaw ał sobie przytem  sprawę 
z b^go, jak bard/o groźnym  przeciwnikiem  może .-,ię 
dlań stać w vtyvom y yyfaściciel Spittering Farm .

R ył zresztą jeszcze inny, w ażn iejszy bodaj po- 
wód, dla k tó rego  G lorja  musiała zniknąć na yyiec/ór 
dzis ie jszy z pola w idzen ia  gości hotelu w C Lester- 
hills. Swoim  w ielkodusznym  podarkam i yykopał się 
pu łkow nik  w  melaela kabałę. W  rachubach swotcłi 
wcale nie w z ią ł pod uwagę m ożliwości zjaw ienia się

lady ihelley na festynie i dopiero przypadkow o do­
w iedzia ł się o  tern od Hearsoma.

Teraz, prow adząc w rn.leżeniu swoją Jamę przez 
sailę, zb ierał zasoby energji, kon iecznej a ia  przepro­
wadzenia pow zię tych  zam ierzeń.

Na salach panował nieustanny zgiełk. TołW irzyst 
w o  z iszuniem prze lew ało  się z dancingu do sali re- 
stauracyjnL-j i do sali g ry . Jedymyrm gościem , k tóry  
przez, cały w ieczór n ie ruszył się z miejsca, by ł nadir 
spektor, tkw iący p rzy  restauracyjnym  stoliku, z wy 
gasłem  cygarem  nuędzy zębami i śm iano głośnych 
dźwięków- ork iestry  i panującego w-oKOł hałasu zda- 
"  S|,t drzem ać w najlepsze i wszyscy, zdziw ien i 
w ielk im  lukiem  okrążali osobliwego gościa.

Jednak n ic z tego, co  się d zia ło  dookoła n ie uszło 
uwagi M urphy‘ego. D ostrzegł doskonale scenę po­
m iędzy Raynem a G lorją , oraz osob liw e zachowanie 
się pułn.owrnika, juk rów nież to, i e  zaraz po inter 
w uncji R ow c liffe ‘a, Auibrey Ilaytne opuścił salę. Ko­
m iczna scena poznania obu panów  w yw oła ła  nawet! 
na tw arzy sennego nadinspektora coś w  rodzaju uś 
miechu.

Dułikownilk nie rob ił sobie złutdzeń co  do prze 
bit gu rozm ow y z G lorją z tego w-zględu jako teren 
te j w ym ian y  zdań postanow ił w ybrać od leg łe  i do 
b rze  izolow ane od sal recepcyjnych  poko je  dyrek  
c\ jne. K roczy ł tam coraz szybcie j, < baw ia jąc sie, że 
j t g o  towarzyszka nie zdoła u trzym ać sw ego  tem pe­
ramentu na w odzy i wybuchnie już w  drodze, jed  
nakże ku miłemu jego rozczarowaniu , G lorja  zacho­
w yw ała  się nadw yraz grzeczn ie i bez sprzeciwu drep 
tała za m;m Dopraw iło to  w dużym  stopni s a m o p o ­
czucie pu łkow n ika, dodało mu odw agi do  dalszych 
kToków.

Kieds wreszcie znaleźli się w  m ałym  saloniku 
k tóry  połączony b y ł w ielk iem i oszklonenii drzw am  
7 werandą, Row-cliffe przeszedł natychmiast do aiaku 

(D. c. n .l
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Śrotfa Literacka
na Funlusz Budowy Szkół

-i
Dziś w dniu 7 października o godz. 20 w lo 

Jiaiu Związku Zawodowego Literatów Polskich 
(OsU-ubratniska ) odbędzie się broda Literacka. 
Pisarze Wileńscy odczytają .swoje niepublikowa 
ne utwory. Doctiód a. 1ej imprezy przeziiaezemy 
jest na budowę szkół powszechnych. Jest to 

ostatnia w W : lnie 'impreza Komitetu 1 ygodniu 
ozkoły opodz ewać się należy, że społcczeńst 
-wo gorąco ją poprze.

e 4 i 5 £ c ? ą  t e ^ f o t i y

2 b  m policjant w  czasie służby patrolowej 
u ją ł na gorącym uczynku uszkodzenia linji te­
lefonicznej i kradzieży przewodu w gm. rudzi- 
akiej 3-ch pastuchów-: Piotra Rymkiewicza, lat 
44, Michała Służewicza, lat Ki i Marjana .Szczyp 
ia , lat 9. Drut długości 100 m. znaleziono wpo 
błizu uszkodzonej lin ji. L in ję w dniu ii b. m. 
naprawiono.

śmiertelna bójka
4 b. n, o godz. 17,30 wsi Tadzluny., gm. 

jkiuglellskicj, pow święeiańskicgo Kazin.iei z i 
Józef Maikunowie 1 Jizzef i Hieronim Możwl 
Iowie na tle pprachnnkuw osobistych pobili 
Jana i Pawła taazLianisów. Wskutek odniesio­
ny ta ran Jąn MacLanls zmarł w dniu 5 hm., 
Paweł zaś jest w stanie niepi zytomnym. Podej 
rziuiyeb zatrzymano.

Podrzutek w ^odbrodztu
W  dniu 27 ub. m. nieznana kobieta pozosm 

■wiła Meianji Tarszkiew iczowej w Podh odziu 
dziecko płci żeńskiej w wieku około 4 lat. wąt 
le j buaowy ciała. Dziecko umieszczono w Opie 
< e  Społecznej. ,

Hazard na prowincji
Starosta dzUieński na rozpmwie kamo-ad- 

uitnistraryjnej u „rai m-kę m 1’rouimk, pow. 
dziśnieuskiego F.ube Baraut-z.uk 3 tygodniowym 
aresztem za użyczenie swego pomieszczenia do 
urządzenia gry hazardowej j w eclu zysku ph- 
1 'itrduis ou graczy kwoi pieniężnych

1  a lta  k poiajonmem gonelnictwem
W  dn. 3 b. m. we wsi Clrewleze, gm. rakow- 

skiej, pow mołodeczańskirgo, w zabudowaniach 
Kom tanłcgin Zdanowicza, < ' iwniono i skonli- 
skowzoie kompletny aparat gorzclniczy i 5 lit­
rów  samogon (1 (politury odkażonej).

W  tymże dniu w tejże wsi njnwnioiio i skon 
łiskowunn ? litry samogonu u Michała Palu- 
-chowieza. ; i

R O N I K A Rzcfjo na manewrech

Środa

Październik

Dzis. M. B. Różańcowej; Marka 

Jutro- Brygidy Wd„ Peiagji M.

Wschoo Monc* —  gouz 5 m.3J 

Zachód słońca — ąoor 4 m 40

S p e jit rz a ż a n ia  za k ła d u  M a ta e rm og il U b. B 
«  WlHtU 7 u iii* 6,X 194“; r

4

Ciśnienie 754
Temperatura średnia +  2
Temperatura najwyższa +  6
Temperatura najniższa +  1
Opad 8,4
W iatr południowy
Tcnd.: lekki wzrost
Uwagi: ]>ochmurno, deszcz.

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują następujące aptek': 

l l Rostkowskiego (Kalwary jsk i  31); 2) Wysoc 
siego (W ielka 3); 3) Frumkiinów (Niemiecka 
23); 4) Augustowskiego (Kijowska 2).

Ponadto dyżurują wszystkie apteki na przed 
niieściach.

KOM FORTOW O URZĄDZO NY

Hotel St. GEORSES
Mf WILNIE

flDari«manty, inzionkt, telefony w pokojach 
Ceny bardzo przystępne.

O f i a r y
Na FON. za pazdziernsk 1936 r. Gimnazjum 

i^aństwowe im.' l Orzeszkowej w W iln ie 61 zł 
#9 prószy.

PRZYBYLI DO W ILN A :

—  Do Hotelu St. Georges: Chmielewski
Konrad z Warszawy Eynarowiczowa Wanna, 
ziem. z maj. Obórek; Listkiewicz Aniela z 
Gdańska; W ejchert Tadeusz z Gdańska; sen. 
Rdułtowski Konstanty z Baranowicz; dr Rolni 
cki z W arszawy, adw. Duracz Teodor z Grod 
na; dyr. Lorcl Adam z W arszawy; Macie je w 
ski Kazimierz z W arszawy; Zielcński AleKsan 
der z W arszawy; inż. Krzyszkowski Stanisław’; 
adw. Zienkiewicz Zicnzisław z Warszawy; Kieł 
piński Mieczysław z W arszawy, sen. Terlikow  
ski Antoni z W arszawy; Piotrowski Adam z 
W arszawy; dyr. Tymiński Czesław z W arsza­
w y ; Podłictrski Piotr ,z Lublina: Hardy Wa.tci 
z Am-oryki; <kcimniewski M a T ja n  z niaj K v. ■■ 
tkowce; Pomykała W ładysław z W arszawy; 
Lazen Olgierd z Horoana; Strawiński Jan ze 
Słonima.

HOTEL EUROPEJSKI
Plerwjzorzędfiy. —  Ceny przystępne. 
Telefony w poKojacn. V/lnda osobowa

MIEJSKA.
—  GRYPA. W  związku ze zmienną pogodą w 

W iln ie  zanotowano gwałtowny wzrost zaehe ro 
wań na grypę Podług prowizorycznych obli

Ostrożnie z nieświeżemi produktami
Wcur.rjiJ donkśllśm y o tn.*?iexujch skutki b  jeszcze jedną -ofiarę zarruiia zepsułem jadłem, 

■ a th iu i  się nieświeżą kiełhasą. 6 letnia dziew- , 38-letnią mieszkankę N. W llejiti, Celesiynę Ho 
~ « " i "  ' luaszkiewiczowa. ' cczyn ki zmarła,

Wezwrnj do szpitala Św. Jakóba dostarczono
10

Papierośnica powodem samobójstwa
Onegdaj popełnił samobójstwo przez otrucie 

« łę  kwasem siamunyin 60 leini kaplee Abram ; 
Aymszynat (iiL Heunanska 2).

Po zażycie trucizn; Rymszynat żył jeszcze 
-w ciągu kilki godzin. Przed śmiercią wyjaśnił 
iprzyrzynę rozpaczliwego kroku.

Niedawna spree-uai pewnemu panu papieros 
m er. Ok rot mu się jednak, że papierośnica ta

pochodzi z  kradzieży. Nabywcy odebrano paple 
roś nie ę. Nić śledztwa doprowadziła do Rymszy 
nata. Wyjaśnił, że nabył ją u niejakiego Argu 
da, lecz ten zaprzeczył. Rymszynatowi groziła | 
sprawi. Stary kupiec lak się tem przejął, że | 
targnął się na życie. Umierający zapewniał, że 
n„był papierośnicę w  dooręj wierze. (e). |

Noworodka pożarły psy
Lidja Siwicka z WoŁożyna, gm. szemietow- 

*kh  j, ua> i śwlęciuiisklcgo w dińu 28 uh m. 
Vowlla jaląoby nit-żjwe dziecko i pozostawiła 
Je w krzakach. Po pnru godzinach Siwicka jx>-

wróciła z zamiarem ukrycia noworodka, lecz 
zwłok już uie znalazła 1 twierdzi, źc zostały one 
zjedzenie przez psv. Zwłok noworodka dotych­
czas nie molezlono.

Butelką zabii dziecko?
Skarga po 7 latach

Lucyna Bozenwowa z Fermy, gm. trockiej, 
■w dniu 30 ub- n> ramełdow ila połiejL że przed 
7-miu laty mą.’ jej Scrgjas- Bożcakow w cza­
sie kłótni rzucił w nią butelka, która trafiła 
w giwwr dziecku liczącego wówczas 2 tygodnie. 
Od uderzenia dziecko po chwili sunai-ło Rożcn- 
< o * i  o powyzszem dotychczas nikomu nie mel

dowafu, gdyż mąż ją o to prosił, a ponieważ 
obecnie mąż ją stale bije 1 maltretuje, chep aby 
byl pociągnięty do odpowiedzialności za zabój 
stwo dziecka.

Protokół skargi Rożenkowej przedstawiono 
władzom prokuratorskim.

Jeszcze Jedna ofiara zakazanej operacji
W  da 4 b. m w szpitalu w Mołod rznie 

umarła na zakazeme krwi wskutek sztuezucgo
poronienia Jadwiga Pacewlczówna, um . w Mo 
łodcczuie (Czysta 16).

Śnieg w Głębokiem i w Wilnie
W nocy i  8 u  4 k  m w  GłęboLiem wpadły 

Pterwsfc śniegi pokrywając pola grubą szatą 
-śnieżną, t f  zwiazka z tem temperatura spadła

do 1 "topnla poniżej rera W  gpdzJnaeli połud 
nłowych w skub l ociepleniu śnb-g stopniał.

Wczoraj podał śnieg z d(sro7»m w Wiln i-.

czeń na terenie miasla choruje ok. 500 osjb. 
Grypa ma i.tjcdny przebieg.

S PR A W Y  SZKOl \ r
—  SHELLEY S 1NSTITUTE Mickiewicza i 

:a. 12 11 piętro. Zapisy na kursa angielskie, 
francuskie, niemieckie przyjmuje knncelarja 
codziennie od 11— 13 i od 6 do 8 wiecz.

W pis 5 zł. 50 gr. GZLSNL 8 złotych mies;ęrz 
nic. Urzędnicy państwowi 5 zł. oO gr REZ W P I 
>U. Stypeudjum do Londynu otrzymują stu 
eh .ićl śniadający egzaminu CELUJĄCO

< ;o s p o !)a ip  :t.\
GZY CEGŁA 1’OTA.MEJE? Naskutek po 

lecenia władz centrahiycli miejsco ve władze ad 
minis racyj.nc (irzystąp-iiy na terenie W ilna do 
badania cen cegły.

Jak słuchać, badania te pozostają -w związ 
ku z jirojektowm ą cbnizKą cen.

RÓŻNE.
-  Z.YK1 AD 1! VI/ANI A ŻYW NOŚCI w cia.m 

ub. miesiąca przeprowadził badania przeszło 
1000 próbek produktów spo/yw-czącli: nabiału 
mięsa i t. p. Próbki te pobrane były przez 
rewidentów n»a -rynkach ii w slklepa-eh.

Przeszło 5 procent badań wypadło, ujemnie, 
stwierdzając fałszowanie lubi zepsucie produk 
tow. Nieuczciwi handlarze 'pociągnięci zostaną 
-do odpowiedzialności kannej.

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  Dzisiaj w śrjdę, po raz ostatni na przed 
stawieniu wieczornem (o godz. 8.15) powtórzę 
nie sukccsowej nowości repertuaru pełnej hu 
moru. wykwintnego dowcipu, zabawnych scen 
i sytuacjj, znakomitej komedji Hicks‘a i Duke 
sa .Stare W ino*

—  Uroczyste przedstawienie w 150 roczni­
cę założenia Teatru Polskiego w Wilnie i ot- 
wurcie nowego sezonu. W  dniu jutrzejszym, w 
czwartek wieczorem (o godz. 8,15) na otwarcie 
nowego sezonu dane będzie historyczne widowi 
sko W incentego Rapackiego (ojca) „Bogusław 
ski i jego sccua“, ktćrem teatr złoży hołd twór 
cy sceny narodowej W ojciechow i Bogusławskie 
mu w 150 rocznicę powstania teatru p.ę ik'ogo 
w W ilnie. | f :’C

— Nauożeóstwo żaiobne. W  związku z uro 
czystością oddania hołdu zasługom Wojciecha 
Bogusławskiego, jufro we czwartek, o godz. 9 
rano w kościele po-Bernardyńskim odbędzie 
się nabożeństwo za spokój jego duszy, na kfó 
Te uprzejmie zaprasza zespół artystów , dyrek 
cja teatru.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA*.

—  „Słodki Kawaler* Falka. Dzis ukaże się 
po raz 3 wartościowa operetka znakomitego 
kompozytora Leo Falla „Słodki Kawaler".

—  Szezcpko i Tiońko z Wesołej Lw nwsklcj 
Fałł w Wilnie Jutro, o godz. 7,15 i 9,15 w. wy 
stąpią dwukrotnie czołowi wykonawcy W eso­
łej Lwowskiej Fali Szczepko j Tońko. P rog­
ram zawiera najlepsze djalog z ooęatego re 
pertuaru jiolitycziio satyrycznego. Udział rów 
nież biorą: świetna interpretatorka pieśni i ro 
maitisów nastrojowych Olga Kamieńsku orr.z ce 
niona i ogólnie łubiana para baletowa M. Mar 
lówna i J. Ciesielski

Na wileńskim bruku
DRAMAT DZIEWCZYNY.

W czoraj p-rzybjła autobusem do W ilna 19 
letnia mieszkanlka Oszmia-ny Rywa Jakobówna i 
zatrzymała się u znajomw-b przy zaułku urupm 
czym a. Po upływie kilku godzin właścicielka 
mieszkania posłyszała z -pokoiku zajmowaneigo- 
przez pnrvby.szikę —  jęki. Zajrzała do wnętrza 
i znalazła dzieyy-czynę yyącą  się w boleściach. 
Ostry zapach esencji, ktor; w-yjiebiiał pokói. 
świadczył yv>mównic o  przyczynach zasłabnię­
cia. Pogoioyvie przeyviozłu desperatkę yv stanie 
bardzo cięrżkiin do- szpitaita św. Jakóba Jako 
bóyvina nie cłiciała wyjaśni'- [Kiwodow rozpaczli 

yvtgo kroku. (c) -

Z\TRUŁ SIĘ JEDZENIEM?

l->0-lelniego AJirama Ryanszanca (Helmańska 
2) znaleziono yyozoraj w mieszkania nieprzytojn 
nogo .z. objawami zatrucia. Przewieziono go- w 
sianie bardzo ciężkim do szpitala sw. Jakóba. 
Możliwe, -że staruszek zatruł się nieświeżem je 

dzeniem.

NIEOCZEKIWANY FINAŁ.

Zg(o-sił się do policji elegancko ubrany jego^ 
mość | p1* *

—  Nazywam się Werseis. Z zawodu jestem tan 
cerzcni. Kolega, który podrozował zc mną, gwiz 
dnął mi walizkę. i’ roszę wszcząć -za nim poszu 
kiwania.--Meldunek Wersesa przyjęto. Fordan 
ser i h hI / ik u  w a ł uprzejmie i chciał już opuścić 
progi urzędu, gdy magle zetknął się z wywiadów 
cą, który z miejsca poznał w  nim poszukiwane 
go przez 'ladze  policyjno- śledcze za jrrzywłasz 
cztnie zhaczkóyy- rumuńskich yyarto,7Ci 160 zł.

Za złodziejem w alizy  wysłatno listy gończe, 
lecz poszkodowany powędrował do aresztu.

T a i  to czasami byyva (c‘

Podczas ostatnich manewrów ma-yna.-kł aa  
gielskiej użyte zostały nowej konstrukcji p n e  
nośne stacje radjoyve dta celów łączności

R A D  JO
W IL N O

ŚRODA, dnia 7 października 1936 roku.
6 30: Pieśń; 6,33: Gimn. 650. Muzyka; 7,15- 

Dziennik por. 7,25: Program  dz. 7 30: In form a­
cje; 7,35: Ze świata operoyyej ułudy; 8,00 Alidy 
cja dla szkół; 8.10; PTZerwa; ll.od : Audycja, 
dla szkół; 11.57: CzasT 12.00: Hejnał; 12,03; Kon 
cerl; 12,40- Pogadanka; 12,50: Dz.ien. pomen. 
13,00; Muzyka popularna; 14,00 Przerwa; 15,0u 
W iadomości gospodarcze; 15 15 Koncert rekla- 
moyyy; 15,‘Jó': Życie kulturalne; 15.30 Odcinek 
ppyy-icściowy; 15.40: Muzyka operetkowa; 16.10 
Zagadki muzyczne; 16 30, Koncert; 17.00 Od 
czyi; 17.15: D. c. koncertu; 17,50: Pogadanka; 
j8,00: Pogadanka aktualna; 18,10; W iadomości 
sportowe; 18.20; Skrzynka muz 18,30: Odczyta 
nie aktu Unji Horodelskiej z dnia 2 paździer- 
niita 1413 r. 18,40: Echa przeszłości; 18,50: Po 
gadanka; 19,00: Obrazek -obyczajowy; 19,20: 
Orkiestra Edith Loramda; 19.50: Otwarcie sezo­
nu koncertoyvego „W ileńskiego K.ubu Muzycz 
nego". Koncert w yvyk. orkiestry smyczkowej 
pod dyr. S. Czusnowskiego: 20,35; Biuro Stu- 
djów rozmawia ze słuchaczami P. K. 20 8Ir. 

Dziennik yy-iecz. 20,55: Jak wybudowaliśmy na 
szą szkołę; 21,00: Koncert chopinowski; 21,30: 
Koncert; 22,55; Ostatnie wiadomości.

Na ból zębOw, astmę, 
żołądek I... nagniotki
Tow. Farmaceutyczne wystosowało do w lud 

pismo, dotyczące otrzymanych relocyj o srLodij 
wej działalności dwóch firm, jednej w Katowi­
cach 1 jednej w Mysłowirach.

Mianowicie Ii ma „K. Dyscak i 55 I ■ w 
Katowicach (Stawowa 3), w charakterze przed­
stawiciela firmy gdańskiej „Arkada*, uprawia 
oszukańczy proceder przez sprzednż środka 
„Błocitin* na „porost krwi 1 v zmocnienie ner­
wów*, „Frangulin* nu przeczyszczenie 1 rwf 
„Goldtropfen* na osłabienie mięśnia sercowego, 
niemoc, tuberkulozę i reumatyzm, wino pep^y- 
nowe i t. p.

Firma „Kosma* w Mysiowicai n cozpowseerh 
nia różne środki pod nazwami; „Carmol*, „Bat 
sam jerozolimski*, „Kspui ynski”, „Krople żo 
lądkowe* i t. p. środki te mają być niezawodne 
Na przykład „tarm ol" leczy ból zębów, astmę, 
żołądek i nagniotki.

Towarzystwo pro. I władze o wydanie zarzą 
Jzeń zlikwidowanie oszukańczej działalności 
łyoh firm.

Książki — toiozmowy z genjalnynil ludźmi
N O W A

fyfpażfttaiiia ksiązik
wninc, Jagiellońska 1t — 9

Ostatnie NOWOŚCI — naukowe — bele­
trystyka KLASYCZNA i lektura szkolna 

oraz DLA DZ I ECI  I 
Czynna od g. 12 do 10 z wyjątkiem świąt 
Kan . a 3 rĄ.____________ Abonament 2 ~.i.

Ogłoszenie
T O W A R Z Y S T W O  

K UR SÓ W  TEC H N IC ZN YC H  
W  W IL N IE .

u/uchort.i w roku 1936— 37 następująca 
KURSY Z A W O D O W E : 

drogowe, meljoracyjno-niiernicze, wyro  
bów betonowych oraz kamieni i lynkAvv 
szlachetnych, żeńskie techniczno-kreśłar 
sk ie, raajotechniczne, samochodowe Kur 
sy mają na celu danie fachu słucha 
czom. Informacji udziela kancelarja w 
godz 17— 19. W ilno, Holendernct 1*2 —  
gmach Państwowej Szkoły Technicznej.



lO ..KER JER** z dn. 7 października I9..6 r.

O  /  / S  f*  H  lE to§ J  ME n  A  I

I N F O R M A T O R
M A N U F A K T U R A  

i S U K N O
M. MAĆKOWIAK 

i T, ROMAŃCZUK 
Wilno, uL Wiellta 47

„BŁAW AT POLSKI** 
W llu t, W ielka 28 tel 15-92

Bf.lsk.e Składy Fabr. Sukna
HENRYK NOŻYCE

W ilno, N iem ecka 5

FUTRA
S. FIN

W ilno Niemiecka 20, te). 338 
tlgz. od roku 1910

Faroow. futer
JAN PAW LKK

S-to fańska 6, Utn. od .-24 r

GOL UBRANIA
„T A N IO P O L1 

W ilno, W le lŁ . 14,

S Z . N o Z
W ilno, Niemiecka 29, Łei. 10-9o,

g a l a n ier jT
^BON-TON"

W imo, W ielko 21

MARIA KOSINOWA
W itno Mickiewicza 11 a

KAPELUSZE
J. KAPELUSZNIK
W ilno Niemiecka 29 

Istnieje od roku 1887.

OBUWIE i KALOSZE
W ACŁAW  NOWICKI

Wilno, W ielka 30

L. BORSKI
Rudm k_ 10 i Niemieck_ 22

W Ł O C Z K .-W tŁ N Y
I R O B O T Y  RĘCZ ME

„SOPHIR*
Wileńska 15

Sz. i J. BaMDAS
.Niemhwka 37

P E R FU M E R JA  
i K O S M E TY K A

FABRYKn PERFUM - KOSMET.
„COSTA**

Witno, Miłosierne 8. Teief- 19-o9

SALONY MÓD
W STAW SKA

Wilno, W , cńskn 32.

MAT PIŚMIENNE
„ELEONORA**

W ilno. ul. S to Jańska 1

BUDOWLANE
..I. IH N  ATOWTCZ
Wilno. Zawaiua .10 

OKUCIA 1 N A PZĘ D ZU

JOZEF SZKOLNICKI 
W iino, W ingry 21. tel.689

B L A C H A
ocynkowana | pomalowana

T-wt, METALURGICZNE
B-cia CZERNIAK i S-ka 

W ilno. Bazy! jańska 8. tćl 273
— , w ir  11,  -wwwua

ŻELAZO. GWOŹDZIE, 
RURY

D/H Br. CH O LEM
Kwiatowa 5; lei.: 3S3. 17-94 2ii9

O P A Ł
M. DEULL Spadkobiercy 

Spółka komandytowa
8turo: Jagiellońska 3-6, tal. 811. 

Skiady i własna bacrmca: 
Kijowska 8; teL 992

ZAKŁ. KRAWIECKIE
SZ. i J. KI NIN

Wilno, Za walna 24 l, tel. 18 85

RESTAURACJE
„ASTORJA**
Mckiewicza 9.

c
A
S
I
N
O

Dziś! (Jpa|djąco-olśniewaj<ący film  E .G ZO TVC ZN Y— O S T A C i* .

POGANIN
Nad program : K o l o r o i f o  a t r a k c j a  oraz a k tu a lja

ŚWIATOWID' Genjalna g ra 
umlentowan. 

gwiazdy PO LI N EG R Y
w film  t, Móry 
wzrus7y 1 z* 
chwyci knźd g> M / % Z U Z E

Pizepych i bogactwo wystany. O g ­
nisty temperament. Bules y za­
wód żony. Kunsztowna, teżyserja

(dawna Rewja 
i  ul. Osironram ) 
Lu d w fsa rsk a  4

*w|a w 2 cz 15 obrazach p. t TIRI —  BOM —  BOM!!!
Świetny prug brń z uflz atetn ppmadonny G rat ó^-smcj, R jzyńskie], prima 
balleriny lo p o lm c  tej, Boiunskieęo, ba e ’U Konrad.) Ostrowsk>qo oraz 
now ozaanqażo*anego kom ik i sceny i ekranu, ulubieńca Wiina w a c t .w a  
Jankowskiego , rew elrc ja  humoru. Coaziennie dwa seanse: 6 30 i 9 15, 

w niedzielę pocz. i,4-ej. *  sobot* kasa czynna do qooz. K  e|

—  TAN IO  -  W EŁNY. JEDW ABIE

11 K  N  A  H - l ł o ż r t eI  X  I w r Y  Wilno. Niemiecka 5

I l Te p  V o p a s k T|
3 firmy , .A Z 0 T a* poleca ►
* W ileński Spó-łdz. Syndysat Rolniczy t
2  w Wilnie, ut. Zawalna 9, tel. 323 ►

. . .  a Jednak do bre
■ ■  a a  (PWk /A najlei ie| kuo sz w hurtFUTRJI “  S W I R S N I  -
■  ®  W ino. ul. bu- mi-cn-a 31

I e p . tel. 828 Iróg Rudnickiej 
Sp iztdaż detaliczna po cenach nurtowych.

Bucłulter*
bitansista

p-owadzi ks’eoi skarbo­
we l  dł_goletnią p.ek- 
iyKą pO'Zukii,e pracy 
t*uchail.etyj<Vej stałej lub 
dorywczej n.n godziny 
Łaskawe oferty nadsy 
lać ao  administiacii 
.Kuriera W ileńskiego” 

pod „B .chalter"

ZAKŁAD  FRYZJERSKI

„ B 0  R Y S “
Bakszta I ( róa W ielkiej) 
Specjalność: trwała on 
dulacja e ntiyczna i pa­

towa oiaz manicure

D a d z ie c k a
po-adę pielęgniarki 

przyjmie młoda panna 
mająca u-tończ. Kursy 
pielęgniarstwa i wycho 
wartia dzieci, ora du­
żą praktyki . Wymaga­
nia skromne — Wilno, 
B zeg bti t kolski 8 -ą

G. T e p p e ro w a
Sadowa 9 m. 14 

powrócila z I-; p.dytiu 
i udziela lekcyj lęzyka 
angielskiego. Grupy dla 
dzieci i doros iyci An- 
gielska korespondencja 

handlowa

P I E R W S Z E  SVGITRŁV
CZ ASU...

t o  rysy . zm arszczki na twarzy, powstałe wskutek 
zaniku włókien sprężystych, iw iotczen.a i wysy­
chania tkanki tłuszczowej. Skórę skłoni,q do 

więdnięcia ncsycaicie udelikaTnia,qcym kremem  odżywczym  
A b arid , zapobiegafqcym tworzeniu się zm arszczę*, rys i t. p. 
w ad cer/. Krem  Aoarid  jest nowoczesnym, naukowo przygo­
towanym kosmetykiem, na wyciągu lilji białej i miodzie,
! t o n o w i  d o s k o n u ł q  o d ż y w k ę  i o c h r o n ę  d l a  s k ó r y .  «

KftEffl ABARID
p r z -e c i u i  z m e n s z c z K o m

H E L I O S  I dz,ś
F lim  p ro a u k cjl 1936— 37 r.

Ulubieniec wszystkich

ADOLF DYMSZA
w swej najnowszej kreacji 

brawurowej Kom edii 
Reż M. 'Aiaszy nskt,

Mad program:

„ f l o J e A  i  Ł o f e A  
Kolorowa atrakcja °r» aktaatja

Jedna, jedyna 
niezastqpiona

w film ie, który odkrywa na.gtęb 
sze tajniki kobiecego serca p. t.

Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE.

0 6 N I S K O  | G r e l a  6 cr**f»o
Malowana zasłona

Początek seansów codziennie o oodz. 4 pp

Akt Km. 93/36.

Obwieszczenie
komornik Sądu Grodzkiego w Opsie urzędu 

jąci -w Opsie przy ulicy iiryświaekiiej pod Nr. i 
na zasadzie atL 679 KPG. obwieszcza, że -w dn. 
12 st) cznia 1937 r od godziny 10 ramo, w sali 
posiemzeń Sądu Gcodizkfcgo w- Ojtsie odb ;dzie 
się sprzedaż z pubuicznej licytacji nieruchomieć 
ci ziemskiej składującej sie z dóbr ziemskich 
„U stro if1 położonej w gminie jodzkicj, pow. 
brasTawskitn, wx>jewództwie w lenskiem  obła­
mującej powie rżeli ni 1029 dziesii.cui i 1990 sąż 
ni kwadr., kitóra stanowi wtasmost Józefa Lupa 
cińskiiegoi, s. Kazimierza. Nieruchomość ta ma 
urządzmną księgę hipoteczną w  W ydziale llipo 
tecznym przy Sądzie Okręgowym w W ilnie, 
.Nr lup. 2541.

■Powyższa nici uclmuność została oszacowana 
na siume zł. 161.220 gr. 26. Sprzedaż zaś rozpocz 
nie się od ceaty wywołania t. j. cd kwoty 121.915 
gr 20.

Licytant przystępujący do przetargu perw 
nten złożyć rękojmię w igoiowiż.nie w kwocie zł. 
16,122 gr. 5, albo w  takich papierach wartościo 
wych bądź książeczkach wkładkowych, instytu 
cyj, w  których wolno umieszczać fundusze ma 
Jofotaicli. i -że papiery wartośaiawe przyjęte bę­
dą w  wartości 3/4 części ceny giełdowej. Przy 
■licytacji bedą zachowane ustawowe warunki li 
cytacyjnc, e  ile dodatkowetm publiczncm obwie 
szczeń Kim  nie będą podane do wiadomości wa 
trunki odmienne; że prawa osób trzecich nie bę 
dą przeszkodą do licytacji i przysądzenia włas 
mości na rzecz nabywcy bez -zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przeitargiu nie zło 
żą dowodu, że wuiosłv -powództwo o  zwo-ln/ienie 
nieruchomości lub je j części od egzekucji i że 
uzyskały postanowienie właśeiwegoi Sądu, naka 
żujące zawieszenie egzekucjii; 5c w ciągu os‘at 
ni-c-li 2 ch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
niontcliomotść w  dni pow-szednie od godziny 8 
do, 18, aJkta zaś j>ostę|xiwiania egzekucyjnego rnoż. 
na przeglądać w  Sądzie.

Opsa, dnia 5 jjażdzionrika 1936 r. 
ł Komornik K. ZAW ADZKI.

Popierajcie P rzem ysł Krajowy!

Miód kg. 1.50
GRZYBY (suszone bo­
rowiki) w dużym wybo­
rze zl 3.H0 za kg. oraz 
oadzwycza,r,e śled/ie 
królewskie sztuka 40 g r  
poleca W). Czerwiński 

Wileńska 42

D O  W Y N A JĘ C IA  
M I E S Z K A N I E
i pok. z kuchnią oraz 
wygodami, Tatarska 8, 

| w jKibliżu Mickiewicza.

DO .WWKA.IĘOA  
duży pokój, słoneczny, 
suchy, z wygodamą 
(bez menli), może nys. 
dla małżeństwa, od za­
raz, Żeligowskiego 5, 
m 31 do w. 11— 4 pp.

I DO W YN AJĘ CIA
' ż — 3— 4 p oK tjow e  m ie­

szka ia z wszc.lkiemi 
wygodami 

ul. SkopówKa 6

DOKTÓR

W. M Ł O D Z K O
Choroby skórne i we 
ueryczne Zawalna 22 

tei. 14-42 
powróci!

AKUSZERKA 
W 3  r  t u

Laknsrc^wa
Przv,muje od 9 r do 7 w. 
ul. L it li ikltjje 5 — 18
róo Ofiarnej lob. Sądu)

AKUSZERKA

M. Brzezina
masaż leczniczy 

i eiekbyzacfe 
uL 6r«dzka nr. 27

( iw ie i zvnust)

M I E S Z K A  N I E
4 pokoje z kuchnią 

i wszelkicmi wy odam i 
do wynajęcia 

Piłsudskiego 38

L E K C Y J
gry na fohep.ania 

udzielam 
Ostrobramska 29 -10

POSZUKUjt;
w spó ln ików
do bardzo dobre­
go interesu z ka­
pitałem od 100
5.000 zł. Oferty 
do Administracji 

„Kurjera WiJ.“ 
pod Praca

Tylko N iem iec K a  2:
! T a n io  i na raty wyro­

by ręczn^s Fimnki, ka­
py, stoiy serwety, siat­
ki, k ilim y  i w tocna- 
cze. — Nic wspólnego 

z domokrążcami

Maszynistka
P O S Z U K U J E  PO SAD Y
jak również mor* być 
angażowali* do biura na> 
terminową pracy, wyke- 
naią różn- praca w do­
mu po b. nUżirh cenacb 
Łaskawe oferty do adm„, 
, Kurjera H  l»ń»k I-go “ 

pod .Maayyniatka *

MEDAKCJA i ADMINISTRACJA: W ilno, Bisk Bandurskiego 4. Telefony Redakcji 79, Admimstr 99. Redaktor naczelny przyjmuje od g. 2— 3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjmuje od g. 1— * pp
Administracja czynna od g. 9N,— 3V, ppoł Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrektor wydawnictwa przyjmuje od g. 1— 2 ppoł Ogłoszenia są przyjmowane: od godz. 9’/j— 3'/, i 7— 9 w iec*.

Konto czekowe P. K. O. nr, 80.750. Drukarnia —  ul Bisk, Bandurskiego 4, telefon 3 40.
CEN 5 Ph fcNLM LRATY : miesięcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocziową 3 zł., z odbiorem w administr. J zł. 60 g r„ zagranic, 6 zł.
CEkłA OGŁOSZEŃ Za wiersz milimetr, przed ttkślem —  75 gr., w tekście 60 gr., za tekst 30 gr., kronika redakc. i komunikaty — 60 gr za wiersz jednoszp., ogłosz. miesz&an. —  10 gr. za wyraz. 
U , iyct Cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 50%. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Układ ogłoszeń w tekście 4-ro tamowy, za tekstem 8-mio łamowy. Za treść ogłoszeń 

i rubrykę .nadesłane* Redakcja nie odpowiada Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

W ydaw nirlw o „Kurjer W ileński" Sp. z o. o. Druk ,.Znicz", W ilno, ul Bisk. Bandurskiego 4. tel. 3-40. Redaktor odp Zygmuitt Bubie*.


